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Geny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstom  40 gr. Oglo 
sian ia  tabelarycz­
na 50 proc.; a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia pa 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy- |  
raz. Najmnjaj 1 zł. m 
Ze zastrzeżenie mie'soa j 
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M A D R Y T  OTOCZONY PRZEZ WOJSKA NARODOWE
Do ataku wyruszy 150 tysięcy żofn erzy i 100 samolotów

PARYŻ, 2. 10. — Ofenzywa wojsk 
narodowych, rozpoczęta atakiem na 
Toledo i zdobyciem tego miasta, rozwi 
ja  się w dalszym ciągu planowo i po­
myślnie w kierunku na wschód ku Ma 
drytowi- W szelkie wysiłki czerwony li 
mające na celu powstrzymanie imp mi 
tu armii narodowej, spełzają na ni- 
tz’ m. Tal. na przykład ostatnio ki w a- 
■wo załamał się av ogniu arm ii narodo 
wej kontr-atak prowadzony przez 
czerwonych na północ od M adrytu.

W  chwili obecnej można mówić już 
niemal o zupełnym ceruowaniu M ądry 
t u ,  a to dlatego, że drogi wiodące do 
Btolicy znajdują się w zasięgu dział 
narodowych.

Ostrzeliwanie transportów, idą­
cych do stolicy, poivoduje fatalne s tra  
t y  dla rządu madryckiego i wpływa 
deprym ująco na nastrój ludności.

Wedle ostatnich doniesień, przednie 
Etraie armii generała Franco znajda 
j ą  s ię  już w odległości 35 km od 
M adrytu a czerwona milicja poczyna 
wznosić na przedmieściach stolicy ba­
rykady i umocnienia polo we, ażeby 
powstrzymać nacisk nieprzyjacielski-

Inne informacje, które do tej pory 
nie zostały całkowicie stwierdzone, mó 
wią o przerw aniu przez wojska nar o 
dowe linii kolejowej, prowadzącej z 
‘Walencji do M adrytu.

Następne depesze donoszą, że sto­
lica Hiszpanii jest niemal całkowicie 
■oblężona. Jeżeli potwierdzą się  ̂ w i a 
domości o przerw aniu linii kolejowej 

, 7. M adrytu do Walencji, to w takim

Z N AM IE  N N E  OŚWI AD CZE XI E 
GEN. FRANCO.

PARYŻ, 2. 10. — Przy w prow a­
dzeniu w urząd hiszpańskiego naczel 
r.ika państw a oświadczył gen. Franco 
w Eourgori na przemówienie gen. Ca- 
hanello między innenń

— Nasze poivstanio jest powsta­
niem narodu, który n 'e chce zginąć. 
Równocześnie jednak uratowaliśmy ca

lą cywilizację zachodnio - europejską, 
której zagrażały czerwone liordy.

W przemówieniu do roz«ntuzjazmo 
wanych tłumów gen. Franco powie­
dział:

  Czyny barbarzyńskie, ktoryca
ślady znaleźliśmy w Andaluzji i E- 
stremadurze, pochodzą nie od Hisz­
pan, lecz od cudzoziemców na żołdzie
moskiewskim.

A n g l i a  b ę d z i e  d o z f e r a j a ł a
LONDYN, 2. 10. Uwaga opinii pu 

1 licznej Anglii siknow ana jest omcc- 
nie na wielki kongres partii konserwa 
tywnej, który rozpoczął się w M arga 
te- Na kongresie tym, w którym ueze 
etniozy /jako przedstawiciel rządu, 
mm. marynarki, Hoare, rozpatrywane 
są aktualne zagadnienia wewnętrzna 
i zewnętrzno - polityczne.

Z wielką uwagą wysłuchano prze­
mówienia min. Hoare‘a, który wska

zał na powagę położenia międzynaro­
dowego i konieczność utworzenia sil­
nie umocnionego imperium b ry ty j­
skiego, jako siły stabilizującej pok-.j 
-— Słabość Anglii — zaznaczył mini­
ster okazała sję czynnikiem zanie­
pokojenia w polityce międzynarodo­
wej. W takiej sytuacji rząd angielski 

■ dążyć musi do możliwie szybkiego wy­
konania programu dozbrojenia.

japoński attache wojskowy
, na Sowińcu

KRAKÓW , 2. 10. PAT- Bawił tu 
dzisiaj japoński attache wojsko wy 
przy rządzie R. P. gen. Sliigeiu bur 
wada w towarzystwie małżonki oraz 4 
oficerów, akredytowanych przy po-ci­
si wie japońskim. Celem pobytu uy- 
plomaty japońskiego było złożenie na 
Sowińcu ziemi, pobranej z pod murów

świątyni japońskiej w Tokio, poswię-. 
conej pamięci japońskich boba ten/V
narodowych.

•W godzinach popołudniowych gen. 
Sawadn złożył w krypcie św. Leonar­
da u stóp sarkofagu Marszałka Piłsud­
skiego wieniec z barwami japońskiej 
armii i floty.

Przewidywane ustąpienie Litwinowa
■ z a o p a t r y w a n i a  m iasta w bron, arnuni
■ eje, a c-o najważniejsze w zywnosc,.

Katastrofa kolejowa
pod W arszawą

Wczoraj rano na linii Milanówek — 
Warszawa elektrycznych kolejek doja­
zdowych wydarzyła się katastrofa ko­
lejowa.

Pociąg, prowadzony przez motor­
niczego Władysława Pasternakiewi- 

' cza, idący z Milanówka do W arszawy 
najechał z powodu gęstej mgły m- J> 
późniony pociąg idący z W loch no 
‘Warszawy.

Skutkiem najechania pomosty w •>- 
i»u wagonach pociągów zostały strza­
skane. Ponadto zostali lanni motorni­
czy Pasternakiewiez, uczeń Ryszard 
Koszmala. Kilkanaście osób doznało 
lżejszych obrażeń.

 ssss -

S a m o c h o d y
w y tw ó r n i  Lilpopa

Na rynku krajowym ukazały f ę  
już pierw7ksze samochody zmontowane 
w wytwórni Lilpopa.

Są to marki Chevrolet osobow-e I 
e\żarow e. Cena samochodów7 o-obi- 
' yeh wynosi od 7.600 zł. wzwyż. Cię- 

, żarowych x i 8 tys. %L

PARYŻ, 2. 10. — IV związku z aro 
rz to waru em naczelnego redaktora cza 
sopisma ,,Journal de Moscou*-, _ Raje>v 
skiego, który był jednocześnie jednym 
z bliższych współpracowników Litw i­
nowa i łącznikiem między komisaria­
tem dla spraw zagranicznych a korpu 
sem dyplomatycznym i dziennikarza­
mi zagranicznymi, dzisiejszy „Le Ma 
tin“ przewiduje rychłe ustąpienie L 't 
winowa ze stanowiska komisarza 
spraw zagranicznych. Dzienmk opiera

swe informacje na wiadomościach, za 
i zerpniętych z miarodajnych kol so­
wieckimi'i podkreśla, że na czele gru- 
pv, która żąda ustąpienia Litwinowa, 
sto ji  marszałek Woroszyłow, szef szta 
Im jeneralnego marszałek Jegorow 1 
ludowy komisarz handlu wewnętrzne
go Mikojan.

Jako następcę Litwinowa, dziem.'1;. 
wymienia przede wszystkim obecnego* , - 1 rs. i ..........  Do-

W.całej Europie notowany jest go.ii 
towny spadek temperatury, idący >;J 
południowo - wschodu.

W Bawarii na żugspitze tempera­
tu ra  spadła do 15 stopni poniżej zera, 
p izy  obfitych opadach śniegowych.

W Jugosławii również spadły śniegi

W Bośni warstwa śniegu wynosi 
27 centymetrów. W Trebinje i okolicy 
burze śnieżne wy rządziły zna, zna s/ko 
dy. W niektórych miejscowościach 
śniegu jest tak dużo, że załamują Gę 
pod jego ciężarem dachy.

Wobec szalejącej burzy nad Adria­
tykiem okręty nie mogą wyje­
chać z portów dalniatyńskicli.

Również z Ast ur ii i Budapesztu do 
noszą o gwałtownym spadku tempe- 
latury i opadadi śnieżnych-

W Polsce najniższa temperatura' 
3  _ _ 3  st, notowana była wczoraj w no­
cy w7 Tatrach na Hali Gąsienicowej.-- 
śn ieg  dochodzi tu do 10 centymetrów.

Spadek tem peiatury daje się rów­
nież odczuwać na wybrzeżu ..morskim, 
na którym wczoraj przeszła gwałtów- 
r.a burza gradowa.

----------- oO o---------- -

Wyrazu wysokiego uznania
dla min. Becka

WARSZAWA, 2. 10. PAT. Liga 
Morska i Kolonialna przesłała p. m i­
nistrowi spraw zagranicznych Berko­
wi do Genewy następujący telegram?

„Zebrany na pierwszym po. waka­
cjach posiedzeniu w dniu 29 września 
zarząd główny- Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej przesyła panu ministrowi inne 
ni cm półmilionowej rzeszy człon ł -w 
wyrazy żywej radości i wysokiego u 
riania za jego wvstąpienie z csazj! w ’ 

boru nowego członka komisji manda-

ambasadora Sowietów w 
temkina.

Paryżu, Po-

\ \  Z i l Ł ^ L t l U B / J i j  — -  i

n a p a d  b a n d y t ó w
na kupca w Mysłowicach

K ATOW ICE, 2. 10. PA T. Wczoraj 
około godz. 20-e.j wieczorem wtargnęła 
do składu kolonialnego Stanisława Li­
powicza w Mysłowicach 3-eli zamasKo­
wanych i uzbrojonych bandytów, ktc- 
izv pod groźbą rewolwerów za żądali 
wydania pieniędzy. W składzie obecne 
był wówczas Lipowicz, jego żona i syn.

Niemcy nie wierzą w komisie rozbrojeniową
B ER LIN , 2. 10. Zwołanie komisji 

rozbrojeniowej nie zostało powitane w 
Niemczech ze zbytnim entuzjazmem, 
raczej obojętnie, a nawet bagatełizują- 
co. Jeszcze przed kilku laty, dopóki 
Niemcy nie zbroiły się jawnie, ka/pa 
próba wszczęcia, międzynarodowej dy­
skusji rozbrojeniowej była przez Nu'tn

w m

Napastnicy zabrali z podręcznej kaset
ki kilka złotych.

Żona Lipowicza, posiadająca pizy 
sobie torebkę z zawartością 80 zioty m 
w magazynie obok. składu torebkę u(i- 
rzucila. Sprawcy porwali torebkę, i zlne 
gli. Policja prowadzi energiczne pos-.u 
kiwania napastników.

towej Ligi Narcdow, widząc ^  
pierwszy krok na drodze usiłowań i >1 
ski do uzyskania koniecznego i należne 
ąo jej zadośćuczynienia w dziedzinie 
k: hmialnej“.

-------------- o G o -------- -— -

P o w s t a ń c y  ś l ą s c y
u p. premiera

P. premier gen. Sławoj - Składnowł 
ski przyjął wczoraj delegację Zarządu 
Głównego Związku Powstańców S a ­
skich w osobach sen. Kornke, starosty 
Wvględy i Szefera.

‘ ----------- oOo-----------

cy żywo aprobowana, _ ,
Dziś, kiedy Niemcy dozhra.jają s ę 

sanie w tak intensywny sposób, kwe­
stia rozbrojenia stała się dla nich ma­
ło interesującą, stąd decyzja zwo ama- 
komis.ji rozbrojeniowej spotyka się̂  ze 
sceptycznym przyjęciem, że me będzie 
ona miała praktycznego znaczenia

Zatarg
chińsko -  japoński

SZANGHAJ, 2. 10. PAT. Po'-o/m 
nie w7 mieście jest w dalszym ciągu na 
prężone. W dzielnicy japońskiej Hong 
Kew i dzielnicy międzynarodowej de­
sant japoński czuwa nad bezpiecz u- 
stwem- Władze chińskie zabroniły wy­
jazdu z dzielnicy Cza - Pey, skąd zna­
czna część ludności w7 obawue zatai gu 
zbrojnego z Japonią, chce udać się na 
południe.

Dziś sąd wydal wyrok przeciw so 
2 chińczykom, oskarżonym o udział w 
zabójstwie żołnierza japońskiego. Obu 
oskarżonych skazano na śmierć.
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Na szpaltach pism
iWOJSKO I P. ZEGADŁOWICZ

Pi- Emil Zegadłowicz, autor głoś­
nych „Zmór" na łamach „Wiadomości 
Literackich" wyraził pogląd, że armia 
to ostateczność dla wykolejeńców- 
Odpowiada mu dzisiaj organ kół woj­
skowych Polska Zbrojna" pisząc 
m. in.:

„ P o g lą d  ta k i m oże dziś w P o l,e r  w yra  
zić a lbo  ła jd ak , a lbo  cz łow iek  n iesp e łn a  
rozn. P r z y c h y la ją c  się  raczej do teg o  

.d ru g iego  p rzyp u szczen ia , i.a r j  w ie le  
w sk a zu je—m o żem y  o Z egad łow iczu  pisa • 

sp ok ojn ie .
Cóż on zresztą  w ie  o w o isk u  poza ok ru . 

ch a m i w sp om n ień  a u str ia ck ieg o  trepa?'
Pod adresem „Wiadomości Litera- 

kich" formułuje natomiast „Polska 
Zbrojna*" przestrogę zaznaczając, r.e 
m e po raz pierwszy pojawiają się tam 
idee godzące w obronę narodową. Pada 
ją przy tym słowa o snobach szukają­
cych najtańszego poklasku. Pragnie­
my do tego dorzucić jes:cze jedną <1 w a 
gę. W ina „Wiadomości Literackich" 
jest większa niż wina p. Zegadłowicza 
Bo to, że z chorobliwego umysłu zrodzi 
się coś w stylu rozważanych wj uu- 
rzeń, to jest ubolewania godne, ale to, 
że ktoś te rzeczy publikuje, to jest ka­
rygodne.

LIK WIDACJA B ART ER
„IK .C .", pisząc o dewaluacji fran­

ka, stwierdza:
O becna lik w id a c ja  b loku  z ło teg o  je s t  

zarazem  np ty m  teren ie  lik w id . sztucznych  
barier, w zn iesio n y ch  l i  ty lk o  d la  ochron y  
p a ry tetó w  p rzed k ryzysow ych , je s t  w zm óc  
p ien iem  n u rtu  w y m ia n y  ln ięd zyn arod o-  
iWej, je s t  p ow rotem  do sy s te m u  w o ln y ch  
i w a lu t, je s t  oczyszczen iem  p ozycji w a lu t  
(Chorych, o p eru jących  anachronicznem u pa  
r y te ta m i. C a ły  t. zw . b lok z ło tv  przez de­
w a lu a cją  sw y ch  w a lu t o czy śc ił gru n tów  

jttie sw ą p o zy cję  f in a n so w ą , u zdrow ił sw ą  
p ozycje  gosp od arczą  i s ta ł s ię  b lok iem  

p a ń stw  zd o ln ych  do m ięd zyn arod ow ej ak_ 
oj i gosp od arczej na p la tfo rm ie  w o ln ej w y  
roiany.

Istotnie, od pewnego czasu daje się 
izauwaźyć optymizm wśród czynników 
gospodarczych. Obyśmy rzeezvwiśc;e 
szli ku leoszemu.

raSPlTEZESEPS
SOLACH
GŁOWY
[tłtsa jjt uą p fo & Jd

w ic io w a
Termin zakończenia

zbiórki na F.O.N.
Termin ukończenia akcji zbiórko­

wej na F. O. N. w Krakowie oraz we 
wszystkięJi miastach województwa u- 
pływ a z dniem 10 b. nu Właściciele 
realności winni odesłać numerowane 
list}'’ składkowe do Wojewódzkiego 
Komitetu F. O. N. w Krakowie, po 
dokonaniu zbiórki między wszystkimi 
lokatorami danego domu. W razie od­
mowy datku, należy przyczynę odmo­
wy wyraźnie zaznaczyć w uwadze.

Prawo do zasiłków
robotników  sezonow ych

O kres robót p u b liczn ych  ju z  s ię  koń 
czy . P r z y  zw a ln ia n iu  p rzyjęto  zasadę, ab y  

(redu kow ać tych  rob otn ik ów  sezon ow ych , 
jk tórzy  przep racow ali 1(14 dn i, a tym  *a- 
-m ym  zd ob y li praw o do zasiłk u  w ok re. 
•*ic z m o w y m .

R ob otn icy  sezonow  i w S osnow cu  p raca  
jo  jeszcze w- d a b zy m  c ią g u . J u ż  jed n ak  w  
rfniu 3 p aźd ziern ik a  o trzy m a ją  w y m ó w ie ­
n ia  p racy . S p raw a  red u k cji zo stan ie  osda- 
jona d op iero  w' p o łow ie  p aźd ziern ik a  
ł  rzede w szystk im  zostaną zw o len ien i v» . 
b ctn icy , k tórzy  zdobyli praw o do zasiłk u .

M a g ią ,  ut so sn ow ieck i dok łada  starań , 
a l.y  w szy scy  ro b o tn icy  p rzep racow ali Hi4 
dni i u zy sk a li zasiłek , łą k  k on ieczn y  d la  
Sczonow ców  w ciężk im  o k resie  z im ow ym .

SK Ł A D A JC IE  OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO 
FON TC V JE. Cl JA lt

O S K A R  S Z P I G I E L  i S Y N
UL. PIŁSUD iklESO  1

P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  
S O S N O W I E C TELEFON Nr. 61-881. <ik

07/58%
92/93%
7 8 %

Monohydratu
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Rejonowa sprzedaż
KWASU SIARKOWEGO m m -

i< o 66 —
u u 60 B ś —

O L E U M  w szystkich koncentracji

i  łun ZJEDNOCZENIA SPRZEDAŻY KWASU SIARKOWEGO w Katowicach
Dosława wpro3ł z hut cyslernowo oraz z własnego składu w Sosnowcu balonową 

W ł a s n y  t a b o r  k o l e j o w y  d o  s r x e w o z u  k w a s ó w .  -

w
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ZMIERZCH DYGNITARZA
Em igracyjne „Nasze Wrem»a‘- po 

daje interesujące szczegóły o b- so wiec 
kim premierze, Rykowie, który ostat­
nio został zwolniony z podrzędnego 
stanowiska komisarza poczt i telepa­
tów.

Aleksy Ryków, szczupły, z małą 
bródką i wiecznie potarganymi włosa­
mi, dobry mówca, zapalny i zmienny, 
nie cieszył s ię  sym patią dzisiejszego 
wl adcy S o w i e tów.

Ryków niejednokrotnie naraził się 
dyktatorowi. W  19 2 8  r. przy obmyśla­
niu planu kolektywizacji wsi, (Stalin 
powiedział, że „należy wlać im rtyjny 
prąd do wszelkich poczynań gospo­
darczych", na co Ryków miał odpo-

b. premier sowiecki bez stanowiska
pomyśleli owiedzieć: .,Lepiej byście 

ehlebie dla głodnych".
Od początku namiętnie zwalczał 

kolektywizację, nazywając ją  „w oj­
skową - feodalną eksploatacją cihło 
pów*‘- Uważa się go za czołowego 
przedstawiciela t. zw. „opozycji p ra ­
wicowej" do której swego czasu nale­
żał dzisiejszy komisarz wojny marsz. 
W o mszyłow.,

N IE CHCIAŁ BYĆ PREZY D EN ­
TEM

Pewnego razu ktoś zażartował z 
Rykowa, mówiąc mu, że Stalin za­
mierza go mianować prezesem WCTK 
(czyli prezydentem państw a sowiec-

Polska polityka walutowa
nie ulegnie zmianie

W ARSZAWA, 2. 10- W dniu wczo 
rajszym nastąpiło urzędowe stwierdź-: 
nie stanowiska jakie rząd wojbec poro 
zumienia walutowego rządów Francji, 
Anglii i Stanów Zjednoczonych.

Ujęte to zostało w formę następują 
cego komunikatu.

Dnia 1 października odbyła się na 
Zamku w obe -nośei I \  Prezydenta 
Rzeczypospolitej Prof. I- Mościckiego, 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
gen. Śmigłego Rydza, p. prezesa rady 
ministrów, gen. Sławoj -Składkowskie 
go oraz pp- ministrów resortów gospo­
darczych konferencja informacyjna, 
która była,dalszym ciągiem prowadzo 
nyeh dotychczas rozmów wśród czyn­
ników kierowniczych w państwie.

Obecni na tej konferencji cz łonko  
wie rządu stwierdzili, że w związku

z obecną sytuacją na m iędzynarodo­
wym  rynku walutowym  nie ma pod­
staw  do zm iany dotychczasow ej polity  
ki walutow ej.

Z kół miarodajnych, do których 
zwróciliśmy s ię  o szczegóły tej decyzji 
oświadczono nam, co następuje:

Zarówno niewątpliwa poprawa na 
szej sytuacji gospodarczej, jak  też i 
fakt posiadania zorganizowanego już 
od szeregu miesięcy aparatu  kontroli 
dewizowej — skutecznie oddziaływa 
je na możliwość izolowania naszej go­
spodarki od wstrząsów monetarnych 
w innych krajach.

Pozwała to również na zachowanie 
dużego obiektywizmu i bezwzględnej 
samodzielności w formułowaniu opinii 
i wniosków dla dalszego kształtowa­
nia naszej linii gospodarczej.

K aw iarnia R e x  w Sosnowcu z a p ra sz a  na  K oncert
p ierw szorzęd n ego  zesp o łu  S a lon ow o  -  ja zzo w ej ork ies try  pod b atu tą  k a p el­
m istrza  ji, LEONA OIMANTA zn an ego  z P o lsk ie g o  R ad ia  w  W iln ie  i in 
nyeh w ystęp ów . J ed n o cześn ie  nasze n a jzn a k o m itsze  c ia stk a , kaw ę i h erb a tę  

p o zo sta w ia m y  ła sk a w ej o ccrw  S zan ow n ej K lien te li.

Z KRAJU
KATASTROFA LOTNICZA.

Ż. o k azji d n ia  io tn iczego  w  N y ty e h u  w 
p ow iecie  W ie lk ie  Ż u ław y  na  P om orzu  u- 
rzcidzono lo ty  okrężne nad m ia stem  z pa­
sażeram i w m ałej m a szy n ie  K lem m  z ka­
biną.

M aszyn a s ta r to w a ła  k ilk a k ro tn ie  przed  
p ołu d n iem , aż około  godz. 12.30 p od e/as  

sta r tu  w y w ró c iła  s ię  i rozb iła  doszczętn ie  
g rzeb ią c  pod szczątkam i lo tn ik a  B eidat- 
sch a  z W rzeszcza  oraz dw ueh pasażerów , 
p an ią  YY i < tke i kupca W ernera, k tórzy  po 
n ieś li am iorć na m iejscu .

P rzy czy n a  k a ta s tr o fy  lo tn icze j n ie  zo­
s ta ła  jeszcze dotąd u sta lo n a . jt , ,

i * '■ i
HRABIA -  ZŁOD7JEJ.

W b ib lio tece  k a to lick ie j m łod zieży  ak a ­
d em ick iej „ J u v en tu s  C hristiana* w  W ar­
sza w ie  przy  ul. N o vogrou zk iej s tw ierd zo . 
no krad zież  k ilk i d z ies ięc iu  tom ów  „E n cy­
k lo p ed ii R e lig ijn e j* 1 oraz in n y ch  dzieł 
łiau k ow ych  nu s n w e  ok o ło  1,000 zł. K ra­

d z ieży  dopuszczał s ię  sy s tem a ty czn ie  sta - 
,y  b y w a lec  b ib lio tek i hr. J a n  P la te r , k tó ­
rego  aresztow an o  i osadzono w w ięzi ch i u.

Ś led ztw o  w yk aza ło , iż hr. p o sia d a ją cy  
w y ższe  w y k sz ta łcen ie , w ład ający  k ilk om a  
ję zy k a m i, cz łow iek  zam ożny, m a  jed n ak  
-,a «obą k ilka spraw  k arn ych  za p rży w n a  
szczen ię . B ył on k ilk a k ro tn ie  n otow an y  i 
karany.

IV KGIKL Z TORFU.
P ro w a d zo n e  są  d on iosłe  próby, które  

m ogą  spowodować!" p rzew rót w p rzem y­
ś le  w ęg lo w y m  i za o p a rty w a n iu  fab ryk  w 
op a l. W  P o lsc e  pod jęta  m a b y ć  p rodukcja  
w ę g la  sy n te ty czn eg o  p rzerab ian ego  z io r .  
tu  w sp ecja ln y ch  p iecach  o bardzo w y s o ­
kie.; tem p eratu rze .

P ie r w sz y  tak i p iec  zb u d ow an y  m a być 
na teren ie  W o ły n ia  w p ob liżu  o lb rzy  
m ich p ok ład ów  torfu . J a k  w y k a zu ją  p ier ­
w sze p róby, w ę g ie l sy n te ty c z n y  z torfu  
k a .k u lo w a łb y  F ę  0 b lisk o  25 procent ta ­
n ie j od w ę g la  n a tu ra ln eg o .

kiego). Działo się to podczas gencral- 
nej próby w Teatrze Artystycznym. 
Ryków nie zwlekając ani cdwRi, na­
rzucił pallo, zbiegł do auta i jak  wi­
cher wpadł do C. K. partii. Był tak' 
wzruszony, iż żegnał się i przysięgał 
na imię Boże, że nie jest w stanie 
objąć prezydentury.

— Chory jestem; nie wiele mi już 
życia zostało; krew mi gardłem idzie. 
Gdzie ja  sobie dam radę z tą hołotą? 
Zresztą co zrobimy z Kalininem (obec 
ny prezydent)?

— Oddamy go do operetki — po­
wiedział śmiejąc się Stalin (K alinin 
bowiem kochał się wówczas w ope­
retkowej śpiewaczce. Tatianie Bach).

RYKÓW DYŻURUJE
W epoce wojennego komunizmu, 

siedziba naczelnych władz bolszewic­
kich była otoczona czterema kordona­
mi w Krem lu i poza Kremlem. D o  
wnętrza wpuszczano jedynie najw y­
bitniejszych członków part<i. w  do­
datku tylko za przepustkami, które 
były sumiennie czterokrotnie badane. 
Ponadto nikomu nie wolno było nur 
wnosić ani wynosić z Kremla.

W siedzibie władz zwykle dyżuro­
wał w nocy jeden z najwyższych dy­
gnitarzy. Przyszła wreszcie kolej na 
Rykowa i natychm iast z klubu komen 
dantury  (wewnątrz murów kremłow- 
skich) znikł... olbrzymi fortepian Be- 
chera. Wyniesiono go niepostrzeżenie 
przez cztery kordony.

Wywołało to prawdziwą konster­
nację. S traż podwojono i podczas na­
stępnego dyżuru Rykowa zbiegła a  
Kremla, osadzona tam w więzieniu 
w ybitna działaczka kontrewołucyjna 
Spirydonowa.

Odtąd władze bolszewickie zwolni­
ły Rykowa od obowiązku odbywania 
nocnych dyżurów.

Uwięziony w windzie
Lord. L o u is  M ou n tb atteu , sp ok rew n ion y

a n g ie lsk im  dom em  p an u jącym  posian o , 
w ił przebudow ać sw ą śred n io w ieczn ą  te z y  
d en cję  w d z ie ln icy  H yd ep ark u  ua n o w o ­
czesn y , k om fortow o  urządzony dom . N a j-  
) i> g u ia ln ie js /.}n i u rządzen iem  w tym  de  
m u je s t w inda. K to chce s ię  cicstać do 
m ieszk a n ia  lorda, m u si jech a ć  w indą, 
D izw i w in d y  są tak sk o n stru o w a n e  że o- 
iw ie r a ją  s ię  d op iero  za n a c iśn ięc iem  guzt 
ka e lek try czn eg o , zn a jd u ją ceg o  s ię  w cnie 
szk a n iu  kam er d y n o  a. G ość w sia d a ją  do  
w in d y  je s t e lek tr y c z n ie  p o łączon y  m i es*
k an iom  k a m erd y n era  .k tórem u  podaje u*  
zw isk o  i cel sw ej w iz y ty . P o  p o ro zu m ie­
n iu  s ię  z lordem , k am erd yn er n a e s k a  Ł:'- 
zik, k tóry  w łącza  prąd a u to m a ty czn ie  o- 
-w ie ia ją c y  drzw i w in d y . P ew n eg o  razu  
lord  ch c ia ł w yp rób ow ać d z ia ła n ie  w in d y  
sw eg o  p om ysiu . Lord w siad ł w przebra - 
nut, n iep o zn a n y  do w iu d y  i zm ien io n y m  
g ło se m  o o U U ' vr-.<  lU yn erow i w ypuśca:  
go z w nd y. K a m erd y n er  n ie  p ozn aw szy  
g ło su  sw ego  pan a, w m n iem a n iu , że do pa­
ła cu  lord a  zak rad ł s ię  ktoś n iep o w o ła n y , 
z io b i ł  p iek ie ln y  a larm , p o sta w ił na n ogi 
p o lic ję , która d op iero  u w o ln iła  lorda z k ł«  
p o tliw eg o  p o ło żen ia
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Na Wschód!! BUDUJMY SZKOŁY POWSZECHNE
Swego czasu m in is te r sk a rb u  

Inż. K w ia tkow sk i po ruszy ł w S ej­
mie w ielką różnicę, ja k a  zachodzi 
w s topn iu  rozw oju k u ltu ra ln eg o  i 
gospodarczego m iędzy zachodnim i 
a w schodnim i dzieln icam i P o lsk i 
Mówił w tedy  m in. K w ia tkow sk i o 
„ P o l s c e  A “ i „Polsce B “ , poT aw it 
postu la t, że w szystko  uczynić m u ­
lim y, by tę „P o lskę  B “ zrów nać 
pod w zględem  poziom u gosp o d ar­
czego i k u ltu ra ln e g o  z dzieln icam i 
zachodnim i.

Obecnie z podobnym  p ro g ram em  
w ystępuje przew odniczący K om isji 
K aukow ych B ad ań  Ziem  W schod­
nich, m in is te r sp raw  w ojskow ych 
genera l K asp rzyck i. W  końcu 
w rześnia  odbył się p ierw szy  zjazd 
spraw ozdaw czy te j K om isji, poświę 
pony ziem iom  w schodnim . P o  zjeź­
dzić genera l K asp rzy ck i podzielił, 
jię z op in ią  pub liczną sw ym i za­
p a try w an iam i i sw ym  p ro g ram em

W  w yw odach gen. K asp rzy ck ie ­
go uw zględnić trzeba przede w szy­
stk im  szereg zasadniczych tez, w y­
pow iedzianych z żo łn ierską szczero 
śeią. Zostało tu  sfo rm ułow ane s ta ­
nowisko, k tó re  podziela każdy  oby 
wa*el k ra ju , w k tó rego  piersi b ij,
serce polskie:

  Je s te śm y  —- ośw iadcza gen
K asp rzyck i— n a  w schodzie P o lsk i 
frieezyści. W ojew ództw a w schodnie 
istanowią ta k ą  sam ą in teg ra ln ą  
część P ań s tw a , ja k  k ra j nad  W isłą, 
W a rtą  lu b  B ałtyk iem .

Ja k iż  z tego stw ierdzen ia  logicz
ny wniosek?

  Żyw ioł polski n a  wschodzie
m usi w z b u d z ić  w sobie poczucie 
swego p raw a  i entuzjazm  d la  speł­
nienia w ielk iej m isji dziejow ej, k tó  
rą P o lska  znów podję ła  o tw arcie.

I  d la tego  też żąda gen. K a ­
sprzycki:

  M usim y iść na w schód całą
g rom adą, tak , ja k  w alczyliśm y o 
niego zbrojnie, {ak  sam o m usim y  
tam  pracow ać w  czasie pokoju , że­
by go całkow icie nasycić  k u ltu rą  
polską i to, co zdobyło mieczem, 
um ocnić przez w artości duchow e i 
gospodarcze.

W iem y, że pokolenie pow ojen­
ne p rzeżyw a od k ilk u  kd w zw iąz­
ku  z dep resją  gospodarczą ciężki 
kryzys. W iem y, ja k  s ilną  stoczyc 
musi po ukończeniu  studiów  zawo 
dowyeh walkę o by t. W iem y, że 
bezrobocie dokonuje w iele spusto ­
szeń w śród do rasta jącego  pokole- 
nia.

A le w iem y rów nież, że część 
w iny  p rzy jąć  m usi n a  siebie rów ­
nież i m łodzież...Bo czyż nie istn ie je  
— ja k  to  gen. K asp rzy ck i o tw arcie  
określa —  w śród w ielkiego odia 
m u m łodzieńczego „uprzedzenie z 
czasów rosy jsk ich , że po b y t na 
wschodzie jest jak im ś nieledw ie 
zesłaniem ?" Czyż n ie spo ty k am y  
się z tym , że absolw ent p raw a czy 
m edycyny, in ży n ie rii czy ag ro  
nom ii, w ykw alifikow any  absolw ent 
szkół zaw odowych, w oli klepać 
n a jsk ra jn ie jszą  biedę w cen trum  
czy n a  zachodzie P ań stw a , zam iast 
szukać o w iele ła tw iejszego źródła 
zarobkow ania i w ykonyw an ia  swe 
go zaw odu we w schodnich dzielni­
cach?

J a k  już donosiliśmy p. m m isler 
WR i OP prof. Świętosławski wygło­
sił we czwartek przez radio przemó­
wienie na inaugurację Tygodnia Szko 
ly Powszechnej.

Współczesne pokolenie — mówi] 
minister — ma w chwili obecnej dwa 
wielkie zagadnienia, domagające się 
rychłego rozwiązania. Jedno — to 
wzmożenie siły obronnej państwa, 
drugie — to zapewnienie całemu mło 
domu pokoleniu nauki w szkole po­
wszechnej. Łatwo jest spostrzec, że 
w gruncie rzeczy to pierwsze zagad­
nienie wiąże się bezpośrednio z dru­
gim. Wszak musimy odpowiednio wy­
chować obywatela Rzplitej, aby rozu­
miał, jakim  dobrodziejstwem jest pc-

Parnietaj, że w Kolekturze

Apel ministra oświaty
siadanie niepodległej ojczyzny.

Organizowany po raz trzeci dorocz 
ny Tydzień Szkoły* Powszechnej w 
dniach od 2 do 8 października ma 
przypomnieć szerokim masom ludno­
ści wielkie zadanie, jakie spełnia szkol 
lńetwo powszechne wobec państwa i 
„społeczeństwa. Społeczeństwo nasze 
ma na ogól całkowite zrozumienie po ­
trzeb szkoły powszechnej, nie zawsze 
jednak idzie to ze świadomości po­
trzeby czynnego poparcia wysiłków, 
zmierzających do udzielania pomocy 
gminom wiejskim i miejskim w bu­
dowaniu szkół powszechnych. Trzeba 
solńc bowiem uprzytomniać, że szkoła 
to nie tylko uczniowie i ich nauczy­
ciele, ale również budynek szkolny.

KAFTALA Katowice, ul. Dyrekeyjna 2 
ul. św . Jana 16

padają stale wielkie wygrane.

Tam padło W 3 6 - 8 1  L o t e r i i

na Nr. 194977

na Nr. 21864, 
81418,

po zł. 2.5C0 
po zł. 1.000
wygranych.

100.000
4 razy po zł. 10.000

5 razy po zł. 5.000, 19 razy 
32 razy po zł. 2 000, 62 razy 
oraz wielkie ilości mniejszych

Pożartym padło tam między in.

>1000.000 w 26ii loterii 
1.000000 w 3b loterii

Losy I-ej K lasy już są do nabycia.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie 

Konto P. K. O. 304.701.

57551
150988

na Nr. 
61415

na Nr.
72450

Ochrona mieszkań
zajęjych przez lekarzy

bardziej, niż inne Masy ludności kryzy 
sem gospodarczym, ponieważ nie może 
dostosować wysokości zapłaty za po­
moc lekarską do swych potrzeb, lecz 
zmuszony jest im-rzyć ją możliwością 
mi finansowemi pacjentów.

W tych warunkach zniesienie ochro 
ny lokatorów w stosunku do dużej li­
czby warsztatów pracy lekarzy, b. czę 
sto nie tylko nic zamożnych, lec:, 
wprost ubogich, szerzy wśród lekarzy 
zastraszające zubożenie. W odpowie­
dzi zarząd Izby. otrzymał pisma komu 
nikujące, że wyjęcie z pod ochron 
kah 6-pokojowych i większy h nie by 
ło spowodowane chęcią zwalczania 
zbytku, ale stanowi etap w pracy nad 
stopniową likwidacją pozostałego z 
czasów wojny systemu usztywnienia 
stosunków najmu-

Zmiana stanu praw nego jest zwią 
zana z pewnymi trudnościami, ale o- 
kres, w którym odstępne za większe 
mieszkania prawie zanikło, pozwala 
spodziewać się nieznacznych zmian 
w skutek  zniesienia ochrony.

Rząd docenia opłakane warunki, w 
których znajdują się część lekarzy, 
zwłaszcza młodszych, nie mających 
praktyki. Z drugiej strony istnieją w 
znacznej liczbie okolice, | ozbawione 
wszelkiej oj teki lekarskiej. Propozy­
cje Izby, zmierzające do złagodzeń■,a 
togo stanu rzeczy, byłyby niewątpli­
wie rozpatrzone przez kompetentne 
czynniki z największą życzliwością.

Naczelna Izba Lekarska zi 
premierowi memoriał w sprawie przy­
wrócenia ustawowej ochrony dla loka 
li G-pokojowych i większych, o ile sta­
nowią miejsce wykonywania stałej 
praktyki lekarskiej.

Zarząd uzasadnia postulat tern, iż 
intencją ustawodawcy było wyłącze­
nie z pod ochrony lokali luksusowych, 
zajmowanych przez osoby ekonomicz­
nie mocniejsze od właśc. domów. Loka 
rze zajm ują mieszkania większe nie 
dla własnej wygody, lecz na pomie­
szczenie swego w arsztatu pracy. Dla- 
lego też powinna być im przyznana <>- 
chrona lokali przed nadmiernym ko- 
mornem. Stan lekarski dotknięty jest

sprzęty, podręczniki, biblioteki, pomo­
ce naukowe, wreszcie opał i inne po­
trzeby rzeczowe.

W  myśl istniejącego ustawodaw­
stwa większą część świadczeń na rze­
czowe potrzeby szkoły powszechnej z - 
budynkiem szkolnym włącznie, pono­
szą samorządy gminne, walczące obce 
nie z wielkimi trudnościami finanso­
wymi. Stała pomoc całego społeczeń­
stwa jest więc konieczna-

W ciągu lat najbliższych koniecz­
ne jest wybudowanie 45.000 izb szkol­
nych. Jeśliby więc budować corocznie 
po 5.000 izb, trze baby 9 lat, aby za­
spokoić potrzeby budowlane szkolmc- 
twa powszechnego i uczynić zadość 
ustawie z 11 marca 1932 r. o ustroju 
szko lnym , który ustala, że dać należy 
całemu młodemu pokoleniu jednolite 
podstawy wychowania i wykształce­
nia ogólnego.

W tej ciężkiej dla samorządów a 
zarazem dla szkolnictwa powszechne­
go sytuacji, ogół społeczeństwa musi 
przyjść z w ydatną pomocą. Już w r. 
1933 z inicjatywy grona ludzi dobrej 
woli zawiązane zostało Towarzystwo 
Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych. Towarzystwo to 
postawiło sobie za zadanie niesienia 
bezpośredniej pomocy szkolnictwu 
p rz e z  udzielanie gminom bezprocento­
wych długoterminowych pożyczek, a 
niekiedy nawet bezzwrotnych zasił­
ków7, przeznaczonych na budowTę pub­
l iczny  h szkół powszechnych oraz na 
zakuj sprzętów i pomocy naukowych 
dla najbiedniejszych szkół. ^

W ciągu dwuletniej działalności 
towarzystwo wybudowało do 31 grud­
nia 1935 r. przy pomocy finansowej 
tego towarzystwa 2-685 izb lekcyjnych 
w których znalazło pomieszczenie o- 
koło 200.000 dzieci. W  roku bież. już 
oddano lub będzie oddanych do użyt­
ku 1.147 izb szkolnych, w budowie zaś 
pozostaje 1.903 izby-

Aby móc swą wielce pożyteczną 
działalność prowadzić i wykonać na- 

I k reś lo n y  plan budowy, towarzystwo 
o p rzeć  ‘się musi na pomocy najszer­
szych rzesz społeczeństwa.

Do akcji tej pociągnięte być muszą 
dosłownie miliony obywateli. Akcja 
zbiórkowe dotrzeć powinna wszędzie* 
do najbardziej zapadłych kątów7 Rze­
czypospolitej.' Obowiązek zaś przy j: 
ścia z wydatniejszą pomocą mają ci 
wszyscy, którym dane jest posyłać 
dzieci swe do pięknych gmachów 
szkolnych, dobrze wyposażonych w 
pomoce szkolne. _ _ . ,

To też, rozpoczynając „Tydzień 
szkoły powszechnej", zwracam się z 
gorącym wezwaniem do całego społe­
czeństwa o poparcie akcji Tow arzy­
stwa Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych"

Stypendium
Śląskiej Szkoły Muzycznej
W zw iązku z konkursem dla czy­

telników  „Expresu Zagłębia" na sty. 
pendium Ś ląsk iej Szkoły . Muzycznej 
w7 Katowicach p. Sylwia Wacowska 
proszona jest o zgłoszenie się do wy- 

wymienionej szkoły w Katowi-

T ym  oto ludziom , te j m łodzieży 
na#zej w skazuje gen. K asp rzyck i 
drogę zarów no do zapew nienia  so ­
bie by tu  jak  i p ion iersk ie j p racy  
w7 służbie P ań stw a : drogę na pol­
skie ziem ie w7schodnie!

Bo chodzi tu  przecież o w ielką 
m isję: o zespolenie duchow7e i m a­
te ria ln e  tych  ziem, o spraw ienie , 
by będąc częścią składow ą R zeczy­
pospolitej — s ta ły  się one rów nież 
i sk ładow ą J e j  sity .

A to sp raw ić może ty lko  
sobna w7 siłę fizyczną i 
młodzież.

za- 
duebow ą

zej . „ __
each przy ul. Szopena 10 w dniu 5 hm.

„Błyskawica”
Ko w y  polski okrąt

W stoczni Samuel Wight Cowes 
na wyspie W ight odbyła się uroczy­
stość spuszczenia na wodę drugiego 
leadera flotowego O. R. P. „Błyska­
wica".

Chrztu statku dokonała małżonka 
ambasadora R- P. Edw arda Raczyń­
skiego.

„Błyskawica "O. R. P- jest siostrza 
nym statkiem O. R. P. „Grom-‘ spusz­
czonym na wodę w czerwcu r. b. Olia 
okręty mają wyporność 2-200 ton i 
stanowią oddzielną klasę między konlr 
torpedowcami a małymi krążownika­
mi.
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Koleżeńskie pogadanki
O i p o w ie d ź  „K urierow i Z a c h o d n ie m u "

K ochany S tefan ie  Arnoldzie, na­
czelny redaktorze „K u rie ra  Zachodnie 
go”. Zamieikfiłeś wczoraj w swojej ga­
zecie uw agi p. t. Zm iany w „E xpre- 
»ie Zagłębia” z w yraźnym  celem, aby 
pi i dokuczyć. Cel nie jest p iękny  i mó 
wiąc m iędzy nam i, to i m etoda walki 
me bardzo budująca. Ale mimo to mc 
imam żalu do nikogo i odpowiem ci 
(szczerze i to  tak  bardzo, jakbyśm y w 
cztery  oczy z sobą rozm awiali.

Z m ojego czwartkowego oświadczę 
n ia w yjąłeś fragm ent, w k tórym  mo 
w a je s t, że nie byłoby rzeczą właściwą 
przeprow adzanie zm ian zasadniczym i 
na szpaltach ,.Expresu Zaglęba”, a 
później wygłaszasz swój p ry w a tn y  po 
gląd, że „E x p res” był pism em  o kie­
runku żydowsko - m arksistow skim . P i 
szesz tak , a przecież wiesz dobrze o 
tym, ja k  i całe Zagłębie, że nie osta t­
nie m iesiące są w te j m aterii m iarodaj 
ne. G azeta nie jest zsyłana gotow a z 
pieba.ale ją  robią ludzie, czasem może 
nierówni w swych poglądach, czasem • 
niedostatecznie zorientow ani w tym  
co m ają  robić. S tąd  i w dzienniku mo 
gą się zdarzyć nierówności, a  ty , jako 
dziennikarz, wiesz o tym  dobrze. D la­
czegóż więc zaraz strzelasz z te j cięż 
klej kołubryny m arksizm u! Nie chcę 
powiedzieć, że to jest, prowokacja, bo 
mimo wszystko wolę źle o ludziach 
/tie myśleć.

Jedno  ty lko  je s t bolesne, że przy ta  
czając jeden  najw ygodniejszy, ja k  Ci 
się zdawało, d la  siebie fragm en t prze­
oczyłeś tę część oświadczenia, w któ­
re j jes t mowa o służbie państw u i n i 
rodowi. Czyż aż tak bardzo Ci się śpie 
szyło, aby napisać swój krzyw dzący 
artykuł, że nie zdąrzyłeś moich bardzo 
zrozum iałych wywodów przeczy­
tać do końca!

A te raz  co do te j barykady— N a p i­
sałem, że ta  barykada, k tóra dzieliła 
l-ewną część społeczeństwa, stała  się 
b arykadą  fikcyjną. Nie w ątpię w two 
fą inteligencję i jestem  przekonany, ż© 
wiedziałeś, co m iałem  na  m yśli, a jed ­
n a k  znów mi wm awiasz zam iary n ie­
istniejące.

Św iadom ie unikam  staw ian ia  CC 
zarzutu  nierzetelności, bo an i chcę wie 
rzyć, że to, co piszesz jest rezulta tem  
Tw oich w łasnych natchnień, ani dążę 
do tego. aby dawać z siebie widowisko 
publiczne; jak  dwie kumoszki, kłócące 
hę spoza dw u konkurencyjnych s tra  
ganów.

Co do te j barykady, S tefanie, to 
T y  jes teś  większym ocle mnie realistą, 
boś Ty ją  uznał za fikcyjną o wiele 
daw niej, m ianowicie wówczas, gdyś 
obejmował parę  lat temu naczelne kie 
rowniotwo redakcji i dzierżaw ę w y­
daw nictw a „K u rie r Zachodni”. Prze­
cież zaraz po obięciu przez Ciebie s te ­
ru tego pism a ludzie w Zagłębiu głowi 
li się nad tym , jak a  właściwie jes t róż 
nica ideowo - polityczna m iędzy p i­
smem, przez Ciebie redagow anym , a 
„E xpresem  Zagłębia”. Przecież to T y 
K ochany Stefom , byłeś jednym  z piec 
wszych, k tó ry  burzył barykadę mię 
dzy ideologią polityczną ,,K uriera“ i 
„E x p resu ” . W  te j spraw ie należy Ci 
się palm a p ierw szeństw a, ale ze swej 
s trony , proszę, abyś nie udaw ał Greka 
< tu reck iej piekarni i nie obruszał się, 
gdy i kto inny też stw ierdza fak t zani 
kania różnic ideologicznych, bo nie 
masz do tego żadnego moralnego 
praw a.

Nie pisz też źle o Żydach w tym  sa 
m ym num erze „K u rie ra”, w którym  
zamieszczasz już nie jakieś tam  zajda 
cone ogłoszenie, ale en tuzjastyczne bez 
p ła tn e  spraw ozdanie z filmu, wyśw ie­
tlanego w jednym  z kin żydowskich.

G ra 'T w o ja  je s t dla mnie przejrzy  
sta, ale wbrew Twemu nieładnem u
tw ierdzeniu, że p łynę  bez steru, j e ­
stem w swoim sum ieniu spokojny o 
kierunek swej drogi- Nie mam tu 
przed sobą pisanego nrogram u żadnej 
p a rtii, jak go zresztą nie miałem i w 
„K urierze”, bo do partii, jak  Ty, S tefa  
nie, nie należałem  i z wielu spraw am i

P'śmie ,  przez Ciebie redagow anym ,

ja k  wiesz, nie zgadzałem  się, ale gło- je s t mi zawsze bliskie i bli feim po 
szem e hasła zgody w Polsce, ale  lago- zostanie.
dzenie tarć  politycznych, ale stosowa- Z koleżeńskim pozdrowieniem
nie persw azji tam , gdzie inni judzą— K. Ćwierk.

Po pożarze walcowni
Dwa tygodnie bez pracy

Z UŚMIECHEM.

Hiszpania

J a k  się dow iadujem y, walcownia 
lir. R enard  w Sosnowcu, w której
p rzed  dwoma dniam i wybuchł groźny 
pożar, będz<e unieruchom iona w ciąga 
około dwueh tygodni. F ab ryka  za­
trudn ia ła  f>27 robotników, z których 
część w okresie tym  nie będzie praco 
wała.

W  czasie pożaru spłonęło około 
1000 m tr. kw adratow ych daeliu- Szko 
dy dotychczas me zostały ustalone.

B udynki fabryczne są ubezpieczo 
ne w Pow szechnym  Zakładzie U bezpie 
czeń w W arszaw ie n a  sumę 1.600.000 
złotych.

W  czasie akcji ratunkow ej przy  
'gaszeniu pożaru  lekko zraniony został

robotnik 22-letni Jó zef K orcala, za 
m ieszkały na  kopalni H r. R enard  16.

Tow arzystw o A kcyjne Zakładów 
H utniczych H u ta  Bankow a w Dąbro­
wie Górniczej złożyło z rac ji pomocy 
okazanej pj-zy pożarze W alcowni na 
Dębowej Górze przez przybyłe na 
m iejsce pożaru  Straże pożarne:

do M iejskiego K om itetu  Funduszu 
P racy  w Sosnowcu — Zł. 400.—

do Zarządu Gminy Niwka (na p o ­
moc bezrobotnym ) Zł. 100 —

do Zarządu Gm iny Zagórze (na po 
moo bezrobotnym ) Zr. 100—- 

razem  Zł. 600.—.

Krwawa awantura
na tle eksmisji

O negdaj przed  południem  na ul- Fe 
liksa Perlą  w Sosnowcu m iała m iejsce 
krw aw a aw an tu ra .

W  domu
Szntula Rabsztyna, 

p rzy  ul. F eliksa  P eria  m ieszkała nie­
ja k a  Ciesielska.

Pom iędzy gospodarzem  domu a lo 
katorką od dłuższego czasu trw a ły  nie 
porozum ienia na tle zalegania z komor 
nym. O statnio Ciesielska m iała być 
w yeksm itow ana z zajm ow anego przez 
sieWe m ieszkania.

O negdaj do m ieszkania właściciela 
domu R absztyna  usiłował dostać się 

syn Ciesielskiej, — 
W ładysław , który będąc w stan ie  mę-i 
no podchm ielonym  chciał rozmówić się

z gospodarzem .
Rabsztyn zamknął się w m ieszkaniu 

wówczas Ciesielski w yłam ał drzw i i 
uderzył gospodarza jak im ś tępym  na­
rzędziem w głowę.

W ówczas napadn ię ty  porw ał za 
młotek i uderzył na odlew Ciesielskie 
go, w głowę dość poważnie go k a ­
lecząc.

Na m iejscu aw antury , w krótkim  
czasie

pow stało zbiegow isko.
P rzyby ła  wezwana policja  zajście 

zlikwidowała
Podchm ielony Ciesielski przewiezie 

ny został do szpit. Ubezpieczalni Spo­
łecznej. %

Tragiczna śmierć ucznia,
który się źle uczył

Przed kilkom a dniam i na torze 
kolejowym w pobliżu T arnow a znale­
ziono zm asakrow ane zwłoki nieznane 
go, młodego mężczyzny.

Nie wiadomo było czy nieznajom y 
popełni! samobójstwo, 

rzucając się pod kola przejeżdżającego 
pociągu, czy też uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi-

P rzy  zwłokach znaleziono k ’lka 
fo tografii m łodych m ężczyzn,a między 
innym i i fo tografie  własną zmarłego- 

P o lic ja  początkowo nie mogła u sta  
lić tożsamości młodzieńca. Itozedano 
więc tełefonogram y do policji w in ­
nych województwach.

Niebawem  okazało się, że są to 
zwoki

W ładysława Dryji,
b. ucznia gim nazjum  im. B, P ru sa  w 
Ssnowcu. Rodzice, tragicznie zmarłego 
zam ieszkują w Skalę koło Ojcowa. 

D ry ja  w ub. roku szkolnym uczę­

szczał do \ I klasy gim nazjum  im. B. 
P ru sa  w Sosnowcu.

Pod koniec roku
opuścił się on w nauce 

i wkońcu przestał uczęszczać do szkoły 
Okazało się, że D ry ja  wziął od ojca 

około 400 zł- na  zapłacenie op łat szkol 
nych i pieniądze te wydał na rozrywki 

D ry ja  obawiał się, żo fak t ten dosta 
n ie się do wiadomości rodziców. To też 
w yjechał z Zagłębia w niew iadm ym  
kierunku.

Dopiero obecnie okazało się, że prze 
byw ał on w okolicach K rakow a. MożJi 
we więc jest, że D ry ja

popełnił samobójstwo.
N ie zostało to jednak ostatecznie u- 

stalone-
Dodać przy tym  należy, że D ry ja  

się jednak  w nauce i rodzice w końcu 
uczęszczał do kilku szkól Opuszczał 
um ieścili go w gim nazjum  sosno­
wieckim.

D R A M A T  Z O N Y
gdy mąż  oskarżony o defraudację

P rzed  kilku dniam i donieśliśmy o 
osadzeniu w więzieniu znanego w So 
snoweu kupca St. Adam czyka, właśei 
cielą firm y „D rzew otw ór”. a byłego 
współwłaś. i cielą i kierownika w ytw ór 
ni mebli „M odel”.

W spó I n icy Adam czyka, 
zarzucają mu oszustwo na sumą 

40.000 zł. 
dokonane na ich szkodę.

A resztow anie Adam czyka nastąpiło 
niespodziewanie po przeprowadzonym  
przez władze dochodzeniu.

A dam czyk znany był w całym So 
snoweu to też aresztow anie wywołało 

liczne kom entarze.
Żona Adam czyka, 43-letnia K azi­

m iera, zamieszkała w Sosnowcu p rz r  
uł. K aliskiej po aresztow aniu męża 

popadła w silną depresję

i onegdaj usiłowała w m ieszkaniu po­
pełnić samobójstwo, przez 
poderżnięcie solne brzytwą żył pod 

kolanem u lewej nogi.

D esperatkę w sta ide wie zagrażają­
cym życiu przewieziono do szpitala na  
Pekinie.

Usiłow anie samobójstwa żony A- 
dam czyka wywołało w Sosnowcu zro 
zumialą sensację-

KOUJPLSKINfl

Kiedy jej wszystkie wieki, jak skarb, złtló’
*•%

To widać jasno: pyszne są, be* ceny.
Od krwi czerwone, jak wargi Dolores.
1 tak ogniste, jak oczy Carmeny,
Pługiem historii wielkiej jest zorana, 
Ziemia, eo dała światu don Juana.

Myślałeś: stare Toledo spoczywa, 
Myślałeś:. Madryt śni swój sen przeszłości 
Ziemia, sadziłeś, w zadumie szczęśliwi. 
Emeryt krajów na wywczasach gości, 
Grzeje się w słońcu, v uo spijać rac z y .
A. tu tymczasem jest wszystko inaczej.

Oto sie bija biali i czerwoni,
Krew na gorącej ziemi nic wysycha,
Jeden jest naród, a tyle krwi trwoui, 
Nienawiść bron im okrutną w dłou wpy­

cha
Gdy taka wojna w jednej wre zagrodzie, 
To jakże obcy mogą przeżyć w zgodzie.

Ko — Sleir.
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Telefony
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U ruchom ienie  au to m a tyczn ych  ccn 
truli te le fon icznych  miało być dobro­
dz ie js tw em , a stało się w rzeczy w isloś  
ci znacznym  zw iększen iem  w yd a tkó w  

.za możność korzystania  z lego, mim*  
w szys tko ,  wspaniałego udogodnienia.

Za s iedem dziesią t pięc rozm ów  w«a 
sięcznie będziem y płacili 13 zl., a za 
każdą rozmowę p o na, d ko n tyg cn lo  u  ą
0 gr. A le  ow§ 75 rozm ów  i owe a gio-  
s zy  do tyczą  ty lko  połączeń miejsca-  

w ych ,  m ie jsco w ym i zaś połączeniami 
są obecnie ty lko  te, które odbyw a ją  się 
w  gianicach jednego miasta, k to b y  zaś  
chciał z Sosnowca rozm awiać z  B ędzi­
nem i Dąbrową łub na odwrót, to bę­
dzie mu to policzone za dwie rozm o­
w y w ramach 75-ciu rozmów kontyngo  
iow ych , albo mu się p o w iększy  rachu­
nek a całe 16 groszy , jeże li  ju ż  przekro  
czyi ko n tyngen t .

T o  jeszcze nie w szys tko .  Rozmowa  
te lefoniczna, d a jm y  na to, m ięd zy  So ­
snow cem  a B ędzinem  będzie kosz to- 
wała 16 groszy , ty lko  wówczas, 

g d y  je j  trw anie  nie przekroczy  trzech 
minut. G d y b y  zaś kom uś zachciało się 
dłużej pogawędzić z  przyjacie lem  w są 
sicdnim  mieście zagłęb iow skim , to mu 
odtrącą z  ko n tyn g en tu  cz tery  rozmo­
w y, albo policzą za rozm ow ę 32 grosze.

U  "prawdzie dyrekcja  te le fonów ■ po­
ciesza nas, że za ie same pieniądze,, co i 

z B ędzinem , będzie fez można rozm a­
wiać z K atowicam i, z k tó rym i trzym i-  
iu lo w a  rozm owa kosztowała do tych ­
czas 20 gr., a na przyk ład  z T arnow ­

s k im i  Górami  —  1 zł.
A  kto tam z nas r oz m aw ia  z T a m o  

resk imi Górami?  A z  Będ z in em i z  f'§
01 ou-a chciałoby się rozmawiać codzwn  
iw. Tymczasem, zrobiono tak, że ta 
ni zy jem ność  kosztowałaby nas za dro 
go. Zamiast za każde tr zy  m in u ty  pła­
cić 16 groszy , to ju ż  chyba lepiej\  bę­
dzie jechać do Będzina tram w ajem  t  
zała tw ić  interes na miejscu.

T e le fo n y  musza stanieć, bo, jak  nr, te 
ciężkie czasy, są ot,cenie luksusem.

SPR AW Y KOBIECE.

Ridźmy sobie same
Woalowe firanki i suknie płucze >it; w 

kilku wodach Do o.natniej należy '  dodać 
szczyptę, cukru. Woal wychodzi potem ja t  
nowy.

Podczas gruntownego sprzątania mu >'-
iuy dokładnie zbadać sznury, na których' 
wiszą obrazy w naszym mieszkaniu. £-• a* 
ty le łatwo się przecierają i zupełnie 
sponziew ' przerywają się, co cz ;-to n»«- 
że pociągnąć za sobą. jakiś przykry wy­
padek.

Sznury możemy zresztą same doskm do 
umocnić przez zanurzenie ich w go’u,)**' 
cyn: o le ju  lnianym. Spreparowane w o le ju  
s z u m y  trzymają się znacznie dłużej niż.nor 
maluie.
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Min. Isacker i wicem in. Sokołowski
w Izbie przemysłowo-handlowej

P o zw iedzeniu cem entow ni Zakła­
dów ,,S o lvay“ w  Clrodźcu, kopalni „Jo  
w i'x“ oraz Elektrowni Okręgowej 
przybył m inister van Isack er wraz z 
małżonką oraz w icem inistrem  przemy 
*łu i handlu Sokołowskim do Izby  
Przem ysłow o-H andlow ej w Sosnowcu  

P rzy  powitaniu w Izbie prezes Izby  
poseł Sowiński w ygłosił w języku  
francuskim  następujące przem ów ie­
nie:

„Z p raw d z iw ą  radośc ią  spe łn ian i  tą nic 
zw ykle  zaszczytną i u it z w y id* n u tą  p ’V m  
ność p o w ita n ia  P a n a  M in i s t r a  i J e g o  Muł 
żonki w g m a c h u  S osnow ieckiej Iz b y  P rz e  
m yślowo - Handlow ej

Obow iązek zaszczytny, — ho w itan i  j*- 
skiego p rzedstaw ic ie la  p ań s tw a ,  kt(.ro 
dzięk i na jw y ż sz y m  cnotom  sw ych obyw a­
teli,  g łębok ie j  k u l tu rz e  i szczególnie kon ­
s t r u k ty w n e j  p ra c y  w yrob i ło  sobie o' d a w ­
na pow ażną pozycją w rodzin ie  narodów.

Obowiązek n a d e r  m iły ,  bo w itan i z n a .  
kom ityeh  p rzedstaw ic ie li  narodu ,  z k tó ­
r y m  zw iązan i je s te śm y  węzłami se n ly m e a  
tu  s iln ie jszego  niż to na jgo rę tsze  zdolne 
są  w yraz ić  słowa. Mogą P a n a  zapew nie  
E kse lenc jo ,  a m uszą m ów ić p raw dą, bo 
P a ń s k ie  znakom ite  w yrob ien ie  polityczne, 
P a n ie  M in is trze  i P.-’ ; p rzen ik liw ość ko- 
bicna. P a n i .  zdem askow ałyby  m nie  naiycli  
m ia s t  — że w w ażn ie jszych  m om ent a-h’ 
W aszego  życia  na rodow ego  tow arzyszym y  
W a m  zaw-/,e m ysią  i uczuciem, przepM m o 
n y m  za in te re sow an iem , radośc ią  lub tru- 
sk ą  — zależnie od c h a r a k te ru  tych w yda­
rzeń. P ła k a l i ś m y  w raz  z W a m i  n ad  e r  ­
bem W aszego  poprzedniego  k ró la  _ b o h a ­
te ra ,  później z se rdeczną radość ą  i p r a w ­
dziw ą s y m p a t ią  w i ta l iśm y  zda ła  w stąp ię  
n ie  n a  tron  cz a ru ją ce j  pary* — Ws?z< go 
ndodego  k ró la  i jego pe łne j  u ro k u  m a 'ż  u 
ki — i w strząśn ięci bólem to w arz y szy ć ś  
m y  W a m  duchem w orszaku  ża łobnym  P j  
św ie t lane j  postaci ,  a w k r a ju  naszym  sze­
r z y  się se rdeczna  leg en d a  o m łode j i poł.  
n e j  cnót dalek ie j  k ró low ej i wieść pow ­
szechna. że z m a r ła  ona in  odore sa n c l i l r -  
tis.

P a n ie  M inistrze ,  P an i .  W i ta m  W a s  w 
tego ro d za ju  o k ręgu  nasz igo  k r a ju ,  kdó 
r r a m  cechy n a d a je  p ra c a  ludzka  i w a r u -  
ści gospodarcze. N ie m og liśm y  W a m  tu 
pokazać an i p ięknych  zaby tków  sztuki - - 
ty m i  pochwali się przed W a m i ju t r o  n a ­
sza duchow a stolica K ra k ó w  — ani ef-.ik- 
tyw nych  p rze jaw ów  naszego fo lk lo ru  i 
k ra jo b ra z u .

Z na jdu jec ie  się w sk ro m n e j  osadzie g~r 
n ń ze j .  Nasz k r a jo b r a z  — to las  kominów 
nasza  a tm o sfe ra ,  to a tm o sfe ra  dyszącego 
gorącem  pieca hutniczego, nasze n a jp ięk  
nie jsze w artośc i to — cz a rn a  praca.  P ra c a  
w s p a r ta  o inne rea ln e  wartości g o s p o d a ­
rze. w sp a r ta  o kap i ta ł .  T oto obok poważ­
nych naszych rodzim ych  kap i ta łów  z a in ­
w estow anych  w ty m  okręgu , p rac u je  tu z 
nam i i k a p i ta ł  belg ijsk i .  J a k ie  su wyniki 
i w a ru n k i  jego p racy ,  o tym  p o w rd z m t i  
P a ń s tw u  p raw dopodobn ie  bezpośrednio  za 
ie 'e re so w an i  jego przedstawicie le .  My mo 
żerny s tw ie rdz ić  ze swej s t rony  jedno: k a ­
p i ta ł  be lg ijsk i ,  tam  gdzie on je s t  za inw e­
s to w a n y  s łuży  uczciwie, rze te ln ie  i lo ja l­
nie w spólne j naszej spraw ie .  M y zaś za ­
pewnić m u  p ra g n ie m y  w aru n k i  owocnej 
i rop łowne i p racy .

W c zo ra j  omówiłeś P an .  P a n ie  M ini­
strze. 7. naszym  M in is trem  P rzem ysłu  i 

Tlamllu zagadn ien ia  w spó łp racy  gosnodar 
czci be lg ijsko  - po lsk ie j,  dzisia j naocznie 
mogłeś się P a n  przekonać Ekselencjn. o 
w a ru n k a c h  i r ezu l ta tach  tej w spółpracy.

M y sądzimy, że tc w artości,  k tó re  o t  te 
s t ro n y  wnoszą do te j w spółpracy  s tw a rz a ­
ją pe łne  w arunk i  dla je j  powodzenia A.’

Odczyt o górnikach
red. K. ĆWIERKA.

J u t r o  w niedzielą o godz. 4 min. 20 pup 
red. Iy. ć w ie rk  wygłosi z ra d io s ta c j i  k a to ­
wickiej odczyt pt. „Górnicze sk rzy n k i  po 
m ys łów “. W  odczycie tym , k tó ry  n ie w ą t­

p liw ie  z a in te re su je  szerokie ko ła  g ó r n i ­
ków zagłębiow skich , obok h is to ri i  gó rn ic ­
tw a zn a jd ą  się  również  i aktualne zag ad ­
nienia z, te j  dziedz iny  p ra c y  ludzkiej .

je ś li  do tych  w arunków  m a te r ia ln y c h  do­
łączą się i  m o m e n ty  n a t u r y  duchow ej,  k f0 
ry ch  w ar to ść  w życ iu  społeczeństwa. P a n ,  
F.kselencjo i  P a n i  ocen iacie  n ie w ą tp l iw ie  
lep ie j  niż inn i,  m ogą  w yraz ić  p rz e k o n a ­
nie, że te  w szystk ie  czynn ik i  zcem en tu ją  
n a s  .jeszcze m ocniej  n iżby  to  m ógł ucz,o 
n ić cem ent „S o lv ay u "  i że pobudzi nas  
do dalszej p ra c y  i sk ra  jeszcze s i ln ie jsza  
od tej,  k tó r ą  E le k tro w n ia  O kręgow a pdir .  
d ra  m o to ry  naszych  f a b ry k .  I s k r a  w y ż­
szo ch wartośc i,  k tó ry m  zgodnie służą d w a 
S/ ache tno  narody ,  belg ijsk i  i polstu .

(N astępn ie  zwróciwszy się  do p. W ic _ 
m in i s t r a  Sokołowskiego w ypow iedzia ł p. 
prezes  S ow ińsk i  co n a s tę p u je : )

„A te ra z  p a r ę  sk ro m n y ch  słów z w ió c ć  
p ia g n ę  do P a n a ,  P a n ie  M inis trze .  Po raz 
pierwszy- je s t  P a n  w nasze j Izbie, a ie  zna­
m y  się n ie  od dzisiaj.  M y znam y  i g łębo­
ko cen im y  te  n iezw ykłe  w a lo ry  .jakie wy­
n io s ły  P a n a  do roli w spó łk ie row n ika  n a ­
szej po li tyk i  gospodarcze j i P a n  zna  tin­
s'/.o p racę  i naszą  Izbę..

J e ś l i  P a n  M in is te r  na  to zechce zezwo­

lić, w toku  bezpośredn ie j  rozmowy, będzie 
m y  p ra g n ę l i  p rzeds taw ić  P a n u  M in is t ro ­
wi p o g lą d y  na  szereg  sp raw , obchodzą- 
c j c h  ok ręg  S osnow ieckiej I z b y  P r z e m y ­
słowo - H an d lo w e j ,  górn ic tw o , p r z e m y ; ł  
i  h an d e l  t u  zgrupow ano . I  będziem y prosić  
ab y  P a n  M in is te r ,  za in te resow aw szy  się 
a k tu a ln y m i  p ro b le m a m i gospodarczym i 
tu te jszego  okręgu , zechcia ł być i n ad a ł  
ich  o rędow nik iem  w Rządzie".

P o odpow iedzi M inistra van  
isaiokePa, który w dłuższym  przemó­
w ieniu złożył podziękow anie za zg o to ­
w ane mu p rzyjęcie i om ówił charakter 
stosunków gospodarczych polsko .  hel 
gijsklch, na tle rozmów, przeprowadza 
nych poprzedniego dnia z p. M ini­
strem Romanem, odbyły się dwie od­
dzielne konferencje. M ianow icie M ini 
ster van Isacker przyjął przedstaw i­
cieli kolonii belgijsk iej z okręgu fzby, 
zaś M inister Sokołowski odbył dłuższą  
rozmowę z przedstawicelam i P rezy­
d i u m  Izby na tem at aktualnych zagad  
nień gospodarczych Zagłębia.

Dziś wszyscy u śn ie jem y  się w Kinie Z ag łę& e na

MAŁYM MARYHARZU
Wiadomości bieżące

Sobota

?»ździ»rn li

D*iś: K andjida  K w alda  

Jutro: F r a n c U z k a  

W sc h ó d  s ło ń c a :  6.40 

Z achód  i ł o ń c i  5,07

T E A T R  M I E J S K I  
W SO SNO W CU

Dziś dn ia  3 lim. o go Iz. 20.30 doskona­
ła ,  sz tuka  W. F odora  pt.  „Matura*4, k tó r a  
dz ęki a k tu a ln y m  p rob lem om  współcze­
sn e j  szkoły, po ruszonym  przez a u to ra  '•  

n ie b y w a łą  subte lnośc ią ,  zdobyła  duży suk  
cer,.

W  g łów nych  ro lach  w y s tę p u ją  p p .. Q<>- 
fa.vzewska, Arc iszew ska , Ja sn o rzew sk a ,  
Kochanowicz, Cornobis  i K rotko. W po­
zostałych popisow ych ro lach  uczenie i pro  
‘esorów pp. A nusiaków na, Marwicz. Z a­
wadzka, E r  w'an, Gołaszewski, F u lde .  N a ­
wrocki i inni.

W  niedzielę, 4 hm. q  godz. 16.JO św ie tna  
kom edia  A. S a v o i ra  pt. „8_ma żona S i­
nobrodego". M’ic.czoicm o godz. 20.30 *z,tu 
k a  W. F odora  pt.  „M atu ra" .  B ile ty  od Łr» 
g roszy  do nab y c ia  w f i rm ie  W. Czechow­
ski.

KALET P A R N E L L A  W TEATRZE  
M IEJSKIM .

W poniedziałek, d n ia  5 bin. o godz. 20.30 
w ystąp i  iy 1 ko jeden  raz  s ły n n y  bale t  P a r  
nella.  Zwycięska ek ipa  o l im p ijsk a  w ra ł-  
k ow itym  sk ładzie  rep rez en tu je  w span ia ły  
p ro g ra m ,  sk ła d a jący  się z 20 poem atów  
tanecznych.

Zespól sk ła d a  się z św ie tnych  tancerek  
te j  m ia ry ,  co Zizi H a la m a ,  A lic ja  H a la ­
m a. Leitzków na, G linków na, V eftm ow na,
T a ttis iaków na o raz  tancerzy. P a rn e l la .  Ko 
narsk iego , M arc in iaka ,  W olińsk iego , P a ­
dewskiego, K ilińskiego.

W s p a n ia łe  dekoracje  i o lśn iew ające  ko­
si.,;; m y wg. wzorów na js łynn ie jszych  m a ­
larzy. Nic dziwnego, że zapowiedź je d y n e ,  
go w ystępu  tego św ie tnego  zespołu wzbu- 
d/.:la o lbrzym ie za in teresow anie .

P i lo ty  do nabyc ia  w f irm ie  W. Czechow 
ski.

SPROSTO W ANIE. A kcja d o ż y w ia ­
n ia  dzieci szkolnych w Sosnowcu o b e jn ie  
n ie 400 dzieci, j a k  m yln ie  wczoraj w sku­
tek  błędu korek to rsk iego  w ydrukow ano , 
•cez 4000, co n in ie jszym  w y jaśn iam y.

-  BACZNOŚĆ P O W ST A Ń C Y ! W  związ 
ku 7, poświęceniom s z ta n d a ru  Związku 
Legionis tów  w Czeladzi, za rząd  Związku 
Powstańców' Śląskich zwołuje zbiórkę wszy 
sitkich członków n a  dziś o godz. 16 i na 
iu t r o  o godz. 8.-30 r a n o  w loka lu  w łasnym .

— N A  P O W IT A N IE  W OJEW ODY.
Z arzą d  i kom enda zw iązku  podoficera  w 
rezerw y kola g rodzkiego  w Sosnowi a za 
rządza  w d n iu  4 tj,  ju t r o  o godz. 7.ej r a  
uo zb iórkę w loka lu  św ie tlicy  ( P i ł s jd  fi* 
go 9), skąd  n a s tą p i  w y jazd  do Będzina, 
celem wzięcia udzia łu  w p o w ita n iu  wo­
jew ody  d r .  Dziadosza o raz  wzięcia uJ sp* 
łu w uroczystośc iach  zw iązanych  z, p i .  
św ięceniem s z ta n d a ru  O. Z. P . R. w Bę­
dzinie.

Członkowie pow inni się s taw ić  pun-' u 
a lu ie ,  gdyż  spóźnieni nie będą m ogli sko ­
rzystać  ze zniżek kole jow ych .

— Z A B A W A  J E S I E N N A .  W ydz.ul 
I  racy  Kobiet przy zarządzie pow ia tu  ów. 
S trze leck iego  w Sosnowcu i S tow arzyszę .
m e  R odz ina  P o l icy jn a  koło powia'ow** w 

R ędzin ie  u rządza  dziś w domu społecznym  
w Sosnowcu, ul. Żytn ia  10 zabaw ę je i .e n  - 
n ą  z tańcam i.

— LA DIS K IE P U R A  Z O STA Ł S K A . 
Z,ANY. Sąci grodzki w ydał dziś w y ro i  zn­
oi z.ny w procesie śp iew aka  Lad ma K iep u ­
ry ,  oskarżonego  o ob rażen ie  A rm ii  P*d-

> k le j w czasie os ta tn iego  a la rm u  loln cze 
go we Lwowie. Sąd skaza ł  Ladisa  K ie p u ­
r ę  na 50 zł. g rzyw ny  z zam ianą  na 10 dni 
■ ic sz tu  za k r y ty k ę  zarządzeń władz.

— CZYJ STRYJ PR Z Y JE C H A Ł  DO 
SOSNOWCA. Odpowiedz n a  to py an ie  
dosta rczy  każd-m u ezy te lm kow i p ism a 
sz tu k a  w je d n y m  akcie — Koziebrodzkie- 

go, j a k a  zos tan ie  o d eg ra n a  przez sekcję 
sceniczną d rużyn  ra tow niczych  P C K  w 
Sosnowcu, pod reżyser ią  P io t r a  Ś m ie tan y  

Sokolskiego, abso lw en ta  P a ń s tw o w ej  
Szkoły  D ra m a ty cz n e j  .k tó iy  zarazem za- 
r c p re z e n lu je  się publiczności w s-.v '-h 
w łasnych  jednoak tów kach :  Bal auan-i-ł-i,  
P ię k n a  brzydota ,  Raba z wozu — komom 
iżej. To też k to  chce, by  mu m iesiąc  p aź­
dziern ik  był d la  niego na jk ró tszym , a za ­
razem  najw ese lszym  m iesiącem  w tym ve 
ku, ten  niech  spieszy w sobotę d n ia  5 paź 
riziernika hr do sali K olejowego P rz y sp o  
seb ien ia  W ojskow ego w Sosnowcu. uh 
K ilińsk iego ,  tam bowiem o godz. 13 (7 
w icez)  odeg rane  zos taną  cz te ry  je d n o a k ­
tówki i tam  się każdy  dowie: „Czyj s t r y j  
p rzy je ch a ł  do Sosnowca". B i le ty  w cześ­
n iej nabyw ać można w cenie od 25 gr .  Jo  
1.4!) zł. w biurze P C K . w Sosnowcu 
Dworzec Kolejowy, a w dzień  przedstaw ię  
n ia  w k as ie  od godz. 18 (6 w iecz)  Całkowi 
ty  dochód przeznacza się na  w yek w ip rw a  
n ie  d rużyn  ra tow n iczych  PCK., to też mi 
p rzeds taw ien iu  w inno  być ja k n a jw ię c e j  
publiczności.

S tr ,  5

Ofiarność
na szkolnictwo powszechne
K o m ite t  O bw odowy T o w arzy s tw a  P o ,  

p .o ra n ia  Budowy P ub licznych  Szkół Po*t 
szechnyeli w Sosnowcu zwrócił się d» 
wszystk ich  w ielk ich  f i rm  i p rzedsię­
b io rs tw  Z ag łęb ia  z p ro śb ą  o w p isan ie  r.ię 
n a  dożyw otn ich  członków T ow arzys tw a ,  
o raz  z p rośbą o rozsp rzedan ie  za łączone­
go do te j p rośby  m a te r ia łu  wartościowo* 
go.

W ie le  f i rm  zwróciło w całości przesł% 
n y  m a te r ia ł  n ie  k u p iw sz y  a n i  jednego  żi 
toni ku.

J a k ż e sz  s iln ie  o d b i ja  obyw ate lsk ie  «ta- 
n o w u k o  f i rm y  B rac i  B a u e r e r tz  w M ysz­
kowie, k tó r a  n a d e s ła ła  n a s tę p u ją c y  l i s t :  

„S tan is ław  B a u e re r tz  — d y r e k to r  za­
r z ą d z a ją c y  To w. M ijaczow sk ich  Odlewni 
S ia l i  i Z akładów  M echanicznych  „B raci*  
Bauerertz*4 S pó łka  A kcy jna .  T o w a rz y ­
stwo P o p ie r a n ia  B udow y P u b licz n y ch  
Szkół Pow szechnych  -  K o m ite t  Obwono. 
wy w So-nowcu. N a  sku tek  p ism a okólne­
go W P a n ó w  z dn ia  12 bm. Nr. 213-36, dero 
m a j ą c  w zupełności pod ję te  przez W P a ­
nów  za d an ie  — up rze jm ie  proszę o zap is*  
n ie m n ie  o raz  T o w a rz y s tw a  Naszego ( ja k  
w nag łów ku)  — ja k o  dożyw otn ich  człr n .  
kówr T o w arzy s tw a  P o p ie r a n i a  B udow y  
P u b l icz n y ch  Szkól P ow szechnych .  P r z y ­
pad a ją cą  sk ładkę  w wysokości po 100 zło­
tych za m n ie  i za nasze T ow arzystw o ,  czy 
li łącznie zl 200 (dwieście z ł)  wpłac iłem  
rów nocześn ie  do P K O  na konto  czekowe 
N r.  406 650 i u p rz e jm ie  proszę o łaskaw e 
p o tw ie rdzen ie  odbioru .  N ad e s ła n e  mi .'*3 
żetonów po 50 gr.  zos ta ły  rozpowszechni* 
ne m iędzy  naszym i pp. p rac o w n ik am i  i 
odnośną kw otę  z łotych 27 (dwadzieścia sio 
lim i) w płacam  ja k  wyżej.  P oza  tym  n a  
m ój wniosek zos ta je  u nas  zo rgan izow ane  
Koło F ab ry cz n e ,  pod nazw ą: „T ow arzy ­
s t wo P o p ie r a n i a  B u d o w y  P ub licznych  
Szkół Pow szechnych  — Koło p rzy  Z a k ła ­
dach S półk i A k cy jn e j  „B rac ia  B a u e re r tz '4 
w Mi jacy  owie. poczta Myszków, członko­
wie k tó rego  zobow iązują  się  do op łacan ia  
s k ła d k i  członkowskiej po 2 zł, rocznie. — 
W sze lką  dalszą  korespondencję .  S ta tu t ,  d* 
k la ra c je ,  etc. zechcą W P a n o w ie  przesy łań  
bezpośrednio  pod ad resem  Z arzą d u  po wyż 
srogo K oła .  Z w ysok im  pow ażaniem  

S ta n is ła w  B auerer tz .

— KINO „EDEN". Dziś w sobotę o g o ­
dzinie 14-ej i j u t r o  o godz. 11.30 oufeędą mę 
p o ran k i  z f i lm u  p ro d u k c j i  a u s t r ia c k i  aj pt. 
.S Y M F O N IA  S ER C ". ’•W  roli  g ł  I lans!  
Nieze, A tt i ia  H ó rb ig e r  i inni

Ceny m ie jsc  od 25 gr.
— U D O S T Ę P N IE N IE  SZKOŁY N IE  

ZAMOŻNYM. M in. S p ra w  W ew nętrznych  
ozeslalo sam orządom  okólnik w sp raw i*  
>1 ła t  za naukę  w szkołach powszechnymi, 

u t rz y m y w a n y c h  przez sam orządy .
O kóln ik  M in is te r s tw a  s tw ierdza,  że s* 

norządy  uza le żn ia ją  uczęszczanie .io 
zkól dzieci z, innego obwodu ad m in is t r*  
y jn e g o  od wnoszenia wysokich n ie raz  o- 
dat.

M in is te rs tw o  w zywa do indyw idua lnego  
r a k tu w a n ia  sp raw y  op ła t  tak, aby  n ieza­

możni rodzice m e  byli zmuszeni do p rze .  
iy wilia nauk i swych dzieci.

— PIELGRZYM UJEM Y N A J A S N A  
(O R E . J a k  co roku  tak  i obecnie wyruszy 
t r a d y c y jn a  p ie lg rzy m k a  ś lą ska  do Częs.o 
chowy na uroczystości M atki Boskiej Ró­
żańcowej. K ażdy, kto chc ia łby  Najsw, 
P a n n ie  w J e j  m iesiącu różańcowym - h»_ 
z,vć hołd na J a s n e j  Górze, nia ku terna 
ot cenie dogodną okazję, gdyż Liga Kato- 
lcka  w Katow icach  o rg a n iz u je  p ie lg rzy m  
kę spec ja lnym i pociągami.

J e d e n  pociąg w yruszy  z K atow ic  przes 
S: opienice, Sosnowiec, a d ru g i  z !I i.i tuk 
t rzez T arnow sk ie  G óry z posto jem  na sia  
ojach na te j  lin i i  leżących. W yjazd  oby­
dwu pociągów w niedzielę 11 października 
rano, ponerół tego dn ia  wieczorem K ażdy  
uczestn ik  p rzy  odbiorze b ile tu  o trzym a * 
rozkładem  jazdy  dok ładny  p ro g ra m  p ie l ­
g rzym ki.  Cena udzia łu  o b e jm u jąca  s'tze.. 
ja zd y  kolejowe i św iadczenia p ie lg rz y m ­
kowe wynosi od osoby 5 zł. Uczestn icy  » 
miejscowości oddalonych  od 20 do <ó km. 
■ d s ta cy j  Wyjazdu pociągów p ie lg rzym ko  
w ych  o t r z y m u ją  in d y w id u a ln e  50 preo. 
zniżki do jazdow e i pow rotne .  Zgłoszeni* 
p r z y jm u je  jeszcze: L iga K a to l ic k a  w K a .  
towicach. ul. Marsz. P i łsu d sk ieg o  58, teł, 
306-52 i .313-30. P K O . 307-638.



Zjazd Zakonu
1 BRACTW  K OŚCIELNYCH W GO- 

ŁONOGU.

W  Gołonogu rozpocznie się dziś zjazd 
3-go Zakonu B ractw  kościelnych.

O godzinie 17-ej — różaniec z w y d a- 
z icniem N ajśw . S a k ra m e n tu , proce j i  
M arjań sk a  ze świecam i, cerem onie p rzy ­
pom inające  pogrzeb św. F ranciszka i ka_ 
ian ie  na tem at „Jak ie  życie taka sinieie'* 
wygłosi O. Bazyli, franciszkanin .

Ju tro  o godzinie 7-ej -  msza św. z k a ­
zaniem  n. t. „Różaniec w ręku  te ro ja ria "
— wygłosi O. Alfons, pau lin . O godz. 8-ej
— m sza św. p ryw atna, podczas k tó re j śpic 
w ae się będzie „Godzinki". O godz. 3_ei - 
m sza św. z kazaniem  n. t. „Stosunek 3-ch 
Zakonów i Bractw  kościelnych do Akcji 
katolickiej'* — wygłosi ks. F r . S tru g a ła  
referen t stow arzyszeń re lig ijnych . O golr.. 
10.30 —- pow itanie i ing res ks biskupa dr. 
T r odora Kubiny," poezem zaś sum a pnn- 
ty fik a ln a  na  zew nątrz kościoła. K azanie 
n. t. .Z naczenie Trzecich Zakonów i 
B ractw  kościelnych dla kościoła k a to lli 
kiego" w ygłosi O. Bazyli. O godz. J-r,.i po 
poł. obrady  zjazdowe: R efera t n. t. „Ii- a 
świętego F ranciszka  na tle czasów dzi­
siejszych" w ygłosi p, A. Spiechowi.cz, prze 
łożony I I I  Zakonu przy katedrze w Czę_ 
sioclu;wie. R efe ra t na  t. „N auka św. F ra n  
c szka wobec współczesnych zagadnień 
społecznych" wygłosi p. p ro f dr. Ilou ie- 
kowa ż" Będzina. O godz. 3-ej po poł. — 
różaniec, kazanie na tem at „Trzeci Znk< n 
i B ractw a kościelne wobec herezyj nowo­
czesnych" w ygłosi ks. p ra ła t  M archew ka 
z Jędrzejow a.

N astępnie  po procesji błogosławieństwo 
apostolskie.

-  0 (JO ---------- *

NOWA H ALA M LECZNA W BA ER O ­
W IE .

Spółdzielnia Z iem iańska d la  zbytu  m le­
ka w Sosnowcu otw orzyła H alę Mleczną 
W D ąbrow ie przy ul. 3-go M aja  i Okrzei.

N ależy zaznaczyć, że Spółdzielnia po_ 
siada zorganizow ane obory, w których by 
dło je s t przym usow o badana, czy przy­
padkiem  nie je s t chore na gruźlicę. Poza 
tym  Spółdzieln ia przeprow adza analizę 
udeka, na zaw artość tłuszczu, badanie 
świeżości m leka oraz oczyszcza je  m echa­
nicznie. Wobec tego wykluczona jest mo­
żliwość dostarczenia konsum entom  m leka 
i produktów  m leczarskich zfałszowcnyeb.

W iadom ość o o tw arciu Spółdzielni nile 
C zarskiej m ieszkańcy D ąbrow y przyjm ą 
n iezaw o d n ie  z zadowoleniem, gdyz obec­
nie będą m ogli zaopatryw ać się w zdrowe 

świeże m leko.

Co robi D ąbrow a
w tygodniu szkoły powszechnej

RADIO

iW Dąbrowie odbyło się organiza­
cyjne zebranie komitetu obchodu ,,Ty 
godnia Szkoły Powszechnej". Przewo 
dniczył zebraniu prez. Trzęsimiech.

Po krótkiej dyskusji powołano do 
życia komitet wykonawczy obchodu 
„Tygodnia", w skład którego zostali 
wybrani pp.: prez. Trzęsimiech — 
przewodniczący, prof. W- Kuźniak — 
wiceprzewodniczący, dyr. Wasilewskif 
k«. prób. Niedźwiedzki, J . Berbecka, 
K. Trzęsindechowa, W. Sikorska, J .  
Dudziński, Kałkowski, Zając i M. Do­
magała.

Przewodniczącym sekcji zbun'kowej 
został wybrany p. W itkowski, zastęp 
eą p. Jędrzejkiewiez, sekcji propagan 
dowej p- Bartoszewski.

Wczoraj odbyło się posiedzenie ko 
m itetu wykonawczego, na którym o- 
mawiano sprawę program u „Ty 
godnia".

Ju tro  tj. w niedzielę odbędzie się 
zbiórka uliczna na rzecz Tygodnia 
szkoły powszechnej. Kom itet roześle 
w tych dniach listy składkowe do 
przedsiębiorstw przemysłwych handlo 
wyeh itp. instytueyj.

W  czasie od 2 — 9 bm. obdywać 
się będzie sprzedaż nalepek, broszurek 
i t. p. 

W szkołach odbywają się już okoli 
eznościowe pogadanki. 

„Tydzień szkoły powszechnej trwać 
będzie od 2 do 9 bm.

UDÓJ bydła w dni świąteczne
Społeczeństwo czeladzkie protestuje

Przechodnie ulicy Milowickiej w 
C z e la d z i niemal w każdą niedzielę są 
św ia d k a m i bicia bydła w rzeźni m ie j­
sk iej . . . -i *

Ubój bydła prowadzi się w godzi­
nach po południowych, kiedy jest naj 
bardziej ożywiony ru ch  na tej ubcy

Z Z&WlERCm

(z) ZM IANY W P O L IC JI. rA tbuem  1 
bm. na p a ru  stanow iskach kom eirłau ió  . 
posterunków  policji pow iatu  zaw icrcia-,. 

skiego zaszły pewne zm iany, a m iauow i- 
lie : kom endant posterunku w Myszkowie 
st- przodownik A ntoni D eja przeniesiony 
został na takie sam e stanow isko w b a ­
zach.

Opróżnione stanow isko kom endanta ' '  
Myszkowie zajął przodownik Jan  E.venter 
7. k o m isa rja tu  w Zawierciu.

N astępnie utw orzony został nowy Po­
ste ru n ek  policji w M rzygtodzie. W  skład 
jego re jonu  weszły m iejscowości wyłącza 
ne z posterunków7 Myszków, W łodowice 
‘ Poręba. K om endantem  tego posterunku 
został przodow nik W ładysław  Brzeziecki, 
dotychczasowy kom endant posterunku ,v 
bazacn.

(z) k o n t r o l a  g o s p o d a r k i  m i l j
SK IF .J. W czoraj m iejska kom isja rew i­
zy jn a  zakończyła prace, k tóre  przez pa.i; 
dni prow adziła przy k o n tro li gospodarki 
zarządu gm innego m iejskiego.

W ynik i kontroli podane zostaną na naj 
bliższym posiedzeniu rady  m iejskiej.

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ

361.

dia.
Nie! upewniam pana, to praw-

— Skąd pan może wiedzieć?
— Wiem z najlepszych źródeł. 

L ist ten się odnalazł.
Pomimo cud ej woli zapanowania 

nad sobą, Jakób G araud zadrżał.
— Widzę, iż to pana żywo obcho­

dzi — rzekł Edmund.
— Wcale nie... zaciekawia mnie 

tylko... To, o czym pan mówi jest rze­
czą nie do uwierzenia! List, odnale­
ziony po dwudziestu jeden latach, 
przyznaj pan, że to naci wyraz cieka­
we! Gdzież on sję znajdował?-.. W ja 
kim starym  sprzęcie., czy butelce.

— W małym, tekturowym koniku.
H arm ant zacisnął usta i zbladł-
— Ów konik, była to zabawka, da­

na małemu synowi Joanny Fortier, 
przez Jakóba Garaud.

— Ależ to romans, panie, z książki 
wyjęty... — zaśmiał się z przymusem 
przemysłowiec — historia nieprawdo 
podobna! Pozwolisz więc, że w nią nie

iuwierzę!
Nie uwierzysz pan?

— 'Nie... nigdy... na honor!
— Otóż ten list-.. — rzeki Edmund, 

dobywając go z kieszeni. — Chcesz 
pan bym ci go odczytał?

Jakób Garaud wstał z krzesła.
— Lecz cóż to wszystko może mnie 

obchodzić, panie Casteł? — zapytał 
drżącym z lekka głosem.

— W krótce dowie się pan o tym... 
— odparł artysta, kładąc na biurku 
arkusz stemplowego papieru.

Przemysłowiec patrzył ze zdumie­
niem.

— Co to ma znaczyć? — zapytał-
— Natychm iast panu wyjaśnię. 

Oto arkusz stemplowanego papieru.
— Widzę go... lecz nie rozumiem...
—. Zrozumiesz pan w oka mgnie­

niu- Przede wszystkim potrzeba nam 
będzie rozwiązać kwestię pieniężną.

- -  Kwestię pieniężną? '— powtó­
rzył Garaud

— Tak. Osiemset tysięcy franków 
w banku ulokowanych przez lat dwa­
dzieścia jeden bez naruszenia kapitału 
i odbierania procentu, ile przynieśćby 
mogły ?

H arm ant nie odpowiedział.

Z tego powodu powstaje duże niezado 
wolenie wśród społeczeństwa cze­
ladzkiego.

M agistrat powinien zabronić pro­
wadzenia uboju w rzeźni w święta i 
niedziele.

(z) ZIMA S IĘ  ZBLIŻA. W  u a jb iii- 
szych dniach odbędzie sie. zebranie m ie j­
skiego kom itetu Funduszu P racy , na k tó ­
rym  rozpatrzony zostanie, p rojek , doraź­
nej akcji żywnościowej dia bezrobotr W * 
na nadchodzący okres zimowy.

Stw ierdzić trzeba, że potrzeby w tym 
kierunku są coraz większe N a jb a rd z /J  
pomoc jest konieczna dzieciom szkolnym 
których rodzice od k ilku już la t aą  bezro­
botnym i. Dzieci te szczególnie odczuwają 
t tak  obuwia, cieplej odzieży i bielizny 

(z) ODBITY Ł U P  ZŁODZIEJOM  0 -  
uegdajszej nocy jeden % mieszkańców Za. 
w iereia na tk n ą ł się na Nowym R ynku na 
2 nieznanych osobników, k tó rzy  niosąc 
coś w w orku czuli się mocno niepewnie. 
W  pewnej chw ili osobnicy ci rzucili wo­
rek i uciekli w pobliski zaułek. Okazało 
s,ę, że worek zaw ierał 8 kur, pochodzą- 
cyc li z kradzieży.

P o lic ji udało się ustalić, że ku ry  te tej 
sam ej nocy skradzione zostały z komću- 
ki P< '’tonęli Magowskiej, zam ieszkałej w 
Zaw ierciu przy ul G órnośląskiej 29. K ury  
swoje o trzym a poszkodowana z p o w w em

Czy jesteś członkiem 
L O P. P.

— Przez taki przeciąg czasu, wię­
cej niż potroiłby się kapitał — rzekł 
Raul Duchemin-

— Zróbmy panie okrągły rachunek
— rzekł Castel, zwracając się do mi­
lionera. —Proszę o wypłacenie mi dla 
pana Lucjana Labroue sumy pięciu­
set ty s ięcy  franków, przedstawiającej 
kapitał oraz procenta od ukradzionych 
przez pana jego ojcu pieniędzy w 
1861 roku.

— J a  się nazywam panie, Paweł 
H arm ant — zawołał nędznik, pół obłą 
kany z przestrachu. — Pan mnie ob­
raża-

— Nie! ty się nazywasz Jakóbcm 
Garaud... jesteś wykwalifikowanym 
zbrodniarzem! — zawołał artysta.

— To kłamstwo... potwarz.-. oszczer­
stwo!

— Oto akt śmierci Pawła H ar­
mant, wychowańca szkoły sztuk i rze­
miosł, zmarłego w Genewie.. — mó­
wił Edmund Castel powściągając 
wzburzenie- Nadeszła chwila Jakólńe 
Garaud, gdzie masz złożyć rachunek 
tym, których obdarłeś... Później zło­
żysz drugi, przed sądem... Zapłać pięć­
set tysięcy franków natychmiast!

— I ja  nic... nie posiadam na swoją 
obronę — wołał łotr z wściekłością — 
Jestem  zgubiony!-., i prowadzę wraz 
ze sobą w przepaść niewinną mą córkę

— O tym pomówimy później — 
wyrzekł a rty sta  — płać naprzód pie­
niądze!

— Nie mam u sielue takiej sumy
— odpowiedział pragnąc się wymknąć 
Garaud.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
Sobota 3 października.

^6 30. Pieśń „Kiedy ranne w s t a j ą  zorze® 
G.50. M uzyka z p ły t gram of. 7.30. P rogi’#*! 
my lokalne. 810 P rzerw a. 11.30 Audycji? 
dla szkół średnich. 1157. Sygnał czasu - 
hejnał. 12.03. P ro g ram y  lokalne. 12.13- 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.3H 
W iadom ości gospodarcze. 15.45 A udycjf 
dla dzieci. 16.15 K oncert ork. 16.45 Pośw ię­
cenie Dom u Związku P rac. Sam orządu T« 
ry toria lnego . 17.05 Ivoncetr solistów. 17.50 
Siedem  klasztorów  i gdzieniegdzie domki. 
18.00 P ro g ram y  iokalne. 18.30 P ogadanka 
ak tualna . 19.011 K oncert ork. 20.15 A udycja 
fi’a Polaków z zagranicy. 20.45. Dziennik 
wieczorny. 21.00 K oncert kam eralny. 21.3# 
W esoła Syrena. 22 00 W iadom ości sporto­
wo. 22.15 K oncert ork. 23.00 P ro g ram y  lo 
kalne.

K A T O W I C E .
sobota, 3 października.

6.00. Pieśń „Kiedy ranne w stają  zorze' 
6.0.3. M uzyka lekka. 7.30 P rog ram  na dzi­
sia j. 7.35. P a rę  inform acyj. 7.40. P ły ty- 

J 2.03 Życie kult. ś ląska . 12.10 Wiadomości 
bieżące. 13.15 K oncert życzeń. 14.30 P ły ty- 
15 '10 O grodnik śląski. 18,00 A udycja  dla 
dzieci. 18.35 K oncert reklam ow y.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Niedziela, 4 października.

8.00 S ygnał czasu. S.03 Gazetka rolnicza 
8.18 P ro g ram y  lokalne. 8-50 Dziennik po. 
ranny . 900 Nabożeństwo. 10.30 P ro g ram y  
lo ja ln e . 11.57 Sygnał czasu. 12.03 P oranek  
muzyczny. 13.00 P ro g ram y  lokalne. 14.C0 
Święto stizelców  podhalańskich. 14.45 P!y 
iy. 15.00 A ntena na antenie. 15.30 Audycja 
dia wsi. 166.00 P ro g ram y  lokalne. 16.30 ud  
p raw a posłów greckich 17.00 K oncert. 172# 
K oncert m ałej ork. 1800 Poznań nadaje 
audycję własną. 1900 Reflektorem  po la ­
tach  szkolnych. 19.15 P ro g ram y  lokalne. 
20.20 W iadom ości spoTtowe. 20.35 P ro g ra ­
m y lokalne . 20.40 P rzeg ląd  polityczny. 
20.60 Dziennik wieczorny. 21.00 N a weso­
łej lwowskiej fali. 21.30 K oncert ork. 22.54 
P ro g ram y  lokalne.

CO KOM U ŻYCZYĆ?
Październ ik  nie je s t podobny do m aja, 

posiada jednak  tę  wspólną z nim  cechę, 
że je s t m iesiącem  licznych im ienin. (, y 
\\ m aju  składam y życzenia Zygmuntom, 
F lorianom , S tanisław om , Zofiom, J u iP m  
F ilipom  itd?, to w październiku gratulu* 
jęm y Franciszkom , A rturom , W incentym  
Edw ardom , Jadw igom , Teresom, Lucy­
nom, Irenom , Ew erystom , Tadeuszom.

I  czegóż im  życzymy?
Oczywiście — zdrowią, szczęścia, po­

myślności i.,  w ygranej na Loterii. Na 
spełnienie pierw szych trzech życzeń nie. 
w ielki ty lko  wpływ wywrzeć możemy, mu 
sim y się ograniczyć do pom agania prze­
znaczeniu, któregp zresztą nie znam y. Na 
tom iast nie jest dla nas ta jem nicą przy­
czyna, <fla której możemy w ygrać: p rzy . 
czyrią tą je s t m ianowicie posiadanie losu, 
k tó ry  daje  nam  możność wzięcia udzieli/ 
w grze. D aliśm y dowód m ałej dbałości o 
własno dobro, gdybyśm y mogąc nie wy- 
v olali sam i tej* przyczyny.

Co do skutków, to  o nich będziemy s:ę 
m ogli przekonać niedługo, bo 22 bm roz­
pocznie sie ciągnienie pierw szej k lasy  
trzydziestej siódm ej L oterii Państw ow ej 
i potrw a cztery dni.

—- Przepraszam... odebrałeś pan 
dziś rano od swego bankiera pięćset 
tysięcy franków, jakie miałeś wypła 
c'ć swojemu wspólnikowi Owidiuszo­
wi Soliveau, wczoraj aresztowanemu, 
Proszę więc mnie je wypłacić-

H arm ant otworzywszy kasę żelaz­
ną, dobył z niej pęk biletów bankm 
wych.

— Oto jest — rzekł — pięćset ty ­
sięcy franków.

— Dobrze — rzekł Edmund Castel, 
chowając pieniądze do kieszeni — a 
teraz weź pan pióro i pisz co ci po­
dyktuję.

Były nadzorca z AlfortvUle, usiadł 
przy biurku z piórem w ręku.

A rtysta dyktował:
,.Ja, Jakób Garaud w obecności 

panów: Edmunda Castel i Raula D u­
chemin, oskarżam się.-.

Jakób, otarłszy pot, spływający 
mu z czoła, zatrzymał się. -

  Ależ to pisanej spowiedzi pan
żąda ode mnie — zawołał — tym ze­
znaniem możesz zgubić mą có rk ę ... 
Nie! ja  tego nie nąpiszę!

Na te słowa M aria ukazała się w 
gabinecie- Szła zwolna, krokiem jasno 
widzącej, pogrążonej we śme magnO" 
tycznym, i stanęła przy biurku-

—  N a p is z e s z ,  ojcze! — wyrzekła 
głosem, jakby wychodzącym z głębi
grobu.

Jakób Garaud padł przed nią na 
kolana ze złożonymi fękami.

(c, d. n.)
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210. t
W edług wszelkiego prawdopodo­

bieństwa, schronili się oni do Francji, 
lecz odtąd wcale„.się już nimi nic zuj- 
wano. Nader ważna kradzież, spełnia­
na w Londynie za ich wskazówkami, 
przypomn>aia ich angielskiej policji. 
Poczęto ich śledzić, zrazu bezpoży- 
.tccznie, aż wreszcie odkryto, że wspo­
mniana kradzież nastąpiła wskutek 
wspólnictwa jednego z wyższych urzę 
dników pewnego bankierskiego domu 
w Londynie i że ten to właśnie urzęd­
nik zapłacd dozorcy za ułatwienie 
ucieczki owym  dwom łotrom irlandz­
kim w więzieniu, ponieważ obaj byli 
irlandćzykami-

—  A  kiedy nastąpiło owo o d k r y ­
cie, o jakim pani mówi! — zapytał 
Flogny?

— Przed miesiącem mniej więcej.
— Ów urzędn'k bankierskiego do­

mu został przytrzym any!
— Tu właśnie historia owa poczy­

na wikłać się, stawać podobną do ja ­
kiegoś romansu. Urzędnik ten. obda­
rzony wysoką inteligencją, posiadają­
cy rozległe naukowe wykształcenie, 
uchodzi za najuczciwszego człowieka 
w świeoie. Ody do owego biura, gdzie 
pełnił obowiązki sekretarza, zeszl i 
policja, chcąc badać go w tym wzglę­
dzie, okazało się. 'ż na wezwanie dy­
rek to ra  odjechał dla sprawowania ta- 
kiejże służby w Kalkucie.

Flogny na te wyrazy podskoczył

tak nagle, iż wywrócił kieliszek, na­
pełniony winem.

— Do Kalkuty?.. — powtórzył — 
pani mówiła do Kalkuty?..

— Aoh! yes... — rzekł klown.
— Bvł więc sekretrzem bankiera 

Rioheta?
— Tak —- odpowiedziała miss 

Breed.
— Mów pani dalej... mów prędko!
— Rozkaz aresztowania go w ysła­

ny został do Kalkuty-
— I przytrzymano go? — pytał 

Flogny gorączkowo. ^
— ‘Nie.
— Dlaczego?
— Ponieważ przed m i e s i ą c o m  od­

płyną! do Anglii, wysłany tam przez 
Riichcta do jego biura w Londynie, z 
tytułem naczelnika oddziału koresi on 
dencji.

— A więc schwytano go wT Lon­
dynie!

— I to n'e... bo się tam nie ukazał 
wcale. Zarządzono poszukiwania i 
przekonano się, że okręt, który tego 
łotra wiózł do Europy, został z całym  
ładunkiem zatopiony przez cyklon w 
odnodze Aden.

— Zginął więc z całym ładunkiem  
i załogą? — powtórzył Flogny z nie­
zadowoleniem.

— Tak., twój, panie, współzio­
m ek/poniew aż ten człowiek był fran­
cuzem, nazywał się Karol (1 era  ud. zgi­
ną! wraz z okrętem, a tym sposobem 
wymknął się z rąk sprawiedliwości

angielskiej.
— Ów Karol Geraud był sekreta­

rzem przybocznym bankiera Richeta 
— mówił Flogny, idąc za biegiem  
swej myśli. — Wiedział, że Edmund 
Beraud jodzie do Francji... że wiezie 
ze sobą olbrzymią sumę pieniędzy. To 
on-., słyszycie... to on- napewno prze­
siał wskazówki swoim wspólnikom, 
przebywającym w Paryżu, na mocy 
których popełnili zbrodnię.

Klown wraz ze swą żoną skinęli 
głowami w milczeniu.

— Tak było napewno... — rzekła 
mistress Breed, ale ponieważ zbrodnia 
została spełniona we Francji, Anglia  
się nią nie zajmowała. Jest obowiąz 
kiem francuskiej policji odnaleźć 
przestępców!

— A jeśli obaj oi ludzie «ą właśnie 
tymi, których pan poszukuje? — py­
tał klown spokojnie.

— Wtenczas zawrzemy związek z 
Anglią i wytężymy wszystkie sity, by 
ich pochwycić. Jak się nazywali ci 
dwaj łotrzy, którzy uciekli z w ięzie­
nia w Londynie? — pytał dalej F log­
ny, wyjmując notatnik i zabierając 
się do zapisywania.

—- W Scotland-Yard wiedzą, że 
nazywali s i ę  w Paryżu Wiliam Scott 
i 1'ri 1 by.

— Nie wpadliście tu na ich ślady?
— Owszem...
— Gdzież więc?
— W cyrku Fernando, gdzie brali 

udział w przedstawieniach. 'Trzeba bo­
wiem panu wiedzieć, że w Anglii nie­
gdyś byli klownami, przeszedłszy 
] pzed tym wszystkie rzemiosła.

— I opuścili ów cyrk?
— Tak... przed kilkoma tygodnia­

mi...
— Zatem i ślad stracony?
— Stracony zupełnie. Sądzimy o- 

boje z żoną, iż umknęli do Ameryki. ^
— A nie zgłaszaliście się po objaś­

nienia na ulicę Ponthieu, do szynku 
pod nazwą: Stary Londyn, zwykle 
zwanego 'Tawerną pod czerwnym nu­
merem?

Z OLKUSZA

Ognisko junaków
w OG RODZIE ŃCU.

Drużyna junaków w Ogrodzi eńcu urzą 
dza jutro o godz. 6-ej wieczorem w e ll io  
ognisko w Ogrodzicie u w połączeniu z 
różnymi ciekawymi atrakcjami i przemó­
wieniami. Ognisko poza wytworzeniem 
koleżeństwa wśród junaków (50 o.tób) ma 
aa celu również zbliżenie się ze społeczeń­
stwem i zapoznanie ogółu z życiem i dą­
żeniami tego rodzaju zamkniętych os rod- 
kow, a raczej zorganizowaną młodzieżą, 
która traktowana byta dotąd jako ceł 
drugorzędnego w społeczeństwie.

Na ognisko zaproszono przedstawmimi 
władz i społeczeństwa-

(o) OSOBISTE. W związku z pow da­
niem do państwowej szkoły hygieuy w 
Warszawie lekarza powiatowego dr. Ki - 
ciarskiego z Olkusza na dalsze 6 miesię­
cy, zastępstwo lekarza pow. objął z dn. 1 
hm. lekarz, pow. miechowskiego dr. Ple 
trijgzewski.

(o) KINO „ORZEŁS — dzisiaj Aur* 
Karenina.

(o) KONCERT BEZ POWODZEŃ!A 
KASOWEGO. W dn. 1 hm. w sali kina 
.O rzeł11 w Olkuszu odbyt sic piękny koi- 
cert -z udziałem znanych i cenionych ar- 
tjs ió w  pp.: Julii Godlewskiej, prima doli­
ny opery warszawskiej (sopran) i Oskara 
Ruppela, prof, instytutu m uzycznego w 
Katowicach, pierwszego koncertm istrza  
filharmonii śląskiej, przy akompairamen 
nie olkusżanki p. Judyekiej.

Inicjatorzy koncertu PCK. w Olkuszu 
sądzili, że przez koncert miłośnicy gry 
skrzypcowej i śpiewu w Olkuszu wyn'r a 
z koncertu duchowe zadowolenie, a oign- 
nizacja zdobędzie kilkanaście złotych i a 
wzniosły cel.

l'yiiu,.£'. n co może zdarzyło ‘ e pierw 
8zy raz w Olkuszu., nie dopisała pravle 
inteligencja.

O artystycznej stronie koncertu byłoby 
zbytecznie się rozpisywać, gdyż same n a ­
zwiska mówią, że stal on na wysokim pi- 
Eomin.

(o) INSPEKCJA ZW. STRZELECKIE
GO. Onegdaj przeprowadzili inspekcję za 
rządu oddz. pow. Zw Strzeleckiego w Ol­
kuszu oraz niektórych oddziałów w po­
wicie delegat komendy podokrę- 
gu śląskiego oraz kierowniczka d r i i ' jn  
/•niskich tegoż pod o kręgu

M. in. na konferencji z delegatami za 
rząd oddziału pow. w Olkuszu omóiU 
sprawą wzięcia udziału strzelców w ,nso­
czystości ach wolbromskicn w dn. 11 hm.

(o) DZIAŁOSZYCE — SKAŁA I WrĘ 
ZIENIE W BĘDZINIE. Na gościnne wy- 
s.,ępy na ta rg  do Skaty kolo Ojcowa onog 
d.ij przybył , artysta" od gry w trzy kar., 
ty niejaki Piotr Kulesza z Działoszyc.— 
Obok ustawionego stolika do gry m. i o. 
/j-liżyła się mieszkanka Bębla koło Ojcu, 
wa Helena Dzhauueh. Ponieważ podejrzli 
wa dziewczyna wzdragała się wziąć udzie

Społeczeństwo woj. kieleckiego zwróci­
ło ostatnio baczniejszą uwagę na sprawą 
opieki nad dziećmi i młodzieżą.

W oki •esic budżetowym 13*15 38 ogóint 
wydatki na terenie woj kieleckiego na o- 
piekę nad dzieckiem i modzie/ą wynio-L' 
jeden milion 53(1 tys. złotych.

7, sumy lej okoto- pół miliona złotych 
wydatkowano na kolonie, i półkolonie, z 
których korzystało ponad dwadzieścia t.v 
ięcy dzieci, resztę sum przeznaczono na 

lożywianie w okiesie zimowym, rozda w 
victwo odzieży, schroniska itp.

Jedną trzecią, i o z górą pół miliona 
Ic.tych ogólnych wydaktów na opiesę 

nad dzieckiem i młodzieżą ofiarowąło sa 
mo społeczeństwo, drogą dobrowolnych o- 

"iar. Reszta pokryta została z funduszów 
samorządu i Min. Opieki Społecznej.

» •
W Kielcach pód przewodnictwem woj. 

tr. Dziadosza, odbyło sic organizacyjne 
posiedzeniu woj. komitetu opieki nad 
dziećmi i młodzieżą, w którym wzięli u_ 
Izial starostowie, prezydenci miast oraz

łu w grze, Kulesza wyrwał jej z reki 3 zł. 
i wręczył koledze, który począi u c i e k a ć .  
Energiczna dziewczyna nic straciła zim­
nej krwi, lecz ujęła kanciarza i oddała w 
ręce policjanta.

„Artysta** powędrował do wiezienia *' 
Pędzi nie oskarżony o rozbój.

(oj PRZEZ STRZECHE. Onegdaj-/ze j 
m cy  do mieszkania Władysława Kolo h 'e  
ja w Chłinie, gm. ’Żarnowiec, wiaigne.li 
złodzieje przez wyrwaną strzechę i skro 
o i na .jego szkodę buty, żywność i garde­
robę ogólnej wartości okoto 150 zł

(o) UROCZYSTOŚCI \V WOLBROMIU 
ODŁOŻONE. Projektowane na jutro u- 
l ‘czystości poświęcenia stadionu w Wc'- 
bromiu przy fabryce gumy oraz ohetóm  
z popiersiem Marszałka, odłożone zostało 
do 14 hm.

przedstawiciele związków i organizacji z 
erenu województwa.

Przewodniczącym utworzonego korni e 
tu, celem którego będzie koordynowanie 
Izialałnoścj miejskich i powiatowych ko 
o tetów — wy orano sen. Grunertównę.

SKRZYNKA DO LISTÓW.

Prawda—nieprawda
W związku z oświadczeniem wójta KTi­

ny Rokitno — Szlacheckie p. Chrząszcza, 
które ukazało się w 565 nr. „Expresu ża- 
gh;bia‘‘ proszę o zamieszczenie niniejsze­
go sprostowania:

Prawdą jest, że od 1934 i. wójtem tutę.; 
szoj gminy jest p Chrząszcz, natomiast 
nie jest prawdą, ze /. poprzednim wójtem 
jako też z ówcześnim zarządem gminy po 
zostawałem w jakichkolwiek stosunkami. 
Zarzuty, że „Leandr Leszczyński, należ ? 
do grupy osób, które wolałyby poprzedni 
zarząd, który lepiejby się czuł, gdy tyły

— Zgłaszaliśmy się, ale bezsku­
tecznie-

— Lecz w cyrku Fernando nius'iv 
no wiedzieć ich adres?

— Tak jest i udzielono go nanjt 
lecz gdyśm y się tam zgłosili, objaś­
niono nas, że obu zaangażowano Prze» 
pewnego amerykaliskiego unpresarja^ 
skąd wyjechali z nim do Stanów  
Zjednooznyoh, co jest bardzo prawdo­
podobne.

X X V III.
— Być może... przypuszczam, że to 

prawdopodobne —  rzek ł Flogny —  ale 
pewności nie marny co do tego; ponia 
waż, gdybyście sami wierzyli w od-, 
jazd tych Irlandczyków, nie p o sz u k i­
walibyście ich, w szak  prawda?

— Odebrawszy polecenie, chcemy, 
je ściśle dopełnić — odpowiedziała 
miss Breed- — zresztą, nic nie dowo­
dzi, ażeby ów wyjazd nie był podstę­
pem z ich strony, dla zatarcia śladów*

— Bądźoobądź, jesteście zniechę­
ceni — rzekł agent — nie macie ocho­
ty prowadzić dalej poszukiwań?

— Ach! yes... — zawołali mąż i ż» 
na razem.

— Otóż iBi.ó;' to nie zniechęca, aU 
przeciwnie, napełnia ufnością i zapa­
łem. Dajcie mi tylko, proszę, niektóro 
objaśnienia.

— Pytaj więc...
— Gdzie ostatnio mieszkał Scott 

i Trilby?
— Pod numerem 19 przy ulicy Lo* 

pic.
— Jak wyglądają ci ludzie?
Mistress Breed podała ścisły ryso­

pis wspólników Arnolda Desv’gnes.
— Czy dobrze mówią po fran­

cusku?
— Jak rodowici franeuzi, bez żad­

nego akcentu.
— Znaki szzególne?
— Nie posiadają żadnych,.
— Ich wiek?
— Lat trzydzieści dwa do trzy* 

(Iz i es tu pięciu.
(C. d. n )

niezdrowo stosunki i nadużycia'1 — są w/ą 
sane z płaca, gdyż pr/y  poprzednim za, 
rządzie, ani razu nie ubiegałem się o p">s* 
dę w gminie, chociaż już wtedy pozostaw* 
łun bez pracy. Taki zarzut jest znanym 
kawałem — „Trzymaj złodzieja**!

Nieprawdą jest jakobym kierował 8:1 
wyłącznie osobistą zemstą, natomiast 
prawdą jest, że szukam tylko bodaj prym* 
tywnej sprawiedliwości, którą w żadnym 
wypadku zemstą nazwać n i l  można. W 
imię tej sprawiedliwości człowiek będący 
wielokrotnym przestępcą nie może stań 
.-i* cztie samorządu iwoim poaV;p5'v 
niem krzywdzić innych. Nieprawdą jest, 
że raz się ubiegałem o pssadę, natomiast 
piawdą jest, że czyniłem to trzykrotnie.

Nieprawną _eO. żc nie posiadam odpo­
wiedniego wykształcenia, natomiast p ra ­
wdą jest. że je mam o czym deskonale wie 
p Chrząszcz, gdyż poświadczał mi os duś 
cit- odpisy świadectw szko-nych. Prawd* 
jest, że dzięki zabiegom p. Chrząszcza ni* 
otrzymałem w gminie posady, chociaż ol 
f/ęśeiu lat jestem bez pracy i mam na u- 
trzymaniu żonę i dziecko, ale jest rów­
nież prawdą, że zamiast umie przyjęło 
dwuch panów, z których jeden jest samou 
kiem huchallerem hez żadnego wykszMi * 
nia, posiada dom i własne gospodar«’wo, 
a który przed przyjęciem do gminy miał 

dwie inne posady plus dorywcze za jęca  
bnehalteryjne, a drugi pan, to kuzyn p. 
Chrząszcza importowany aż zpod Lwo-\a.

Co do t e g o  b u . ; go pana — to zajiu! . * 
posadę w gminie wbrew ustawie samorzą­
dowej. Prawdą je.st, że zarzuty postawio­
ne przeze mnie w poprzednim aity&uU 
podtrzymuje nadal i zmuszony jestem do 
dać, że obecny wójt p. Chrząszcz w roku 
1632 wyszantazował cd p. 1‘ irka właśc.cio 
la miejscowej restauracji dwa tysiące zio 
tych. Nie jest prawdą jakobym uląkł - ;ę 
sądu, natomiast jest prawdą, że bardzo 
chcę, aby podobny proces się odbył, gdy i  
będzie on jednym z ostatecznych etap ,w  
likwidacji działalności p. wójta i zdemas 
kuje jego „chlubne1* dotychczasowe wyczfM
iy.

Leandr Leszczyński.

Utworzenie wojewódzkiego komitetu
opieki nad dziećmi i młodzieżą



Z E  SPORTU

Plan przygotowań Polski
d o  O l i m p i a d y  w  T o k i o

Polski K om itet O lim pijski na ostatn im  
posiedzeniu obradow a! nad planem  p rzy ­
gotow ań do przyszłych Igrzysk  01im±,r- 
ikieh, które odbędą się w Tokio w r. 1 9 tO. 

Uchw alono szereg wniosków, z których 
ważniejsze są następujące.

a,1 uform ow anie zespołów ohmpijsKioh 
w roszczególny ch gałęziach sportu  już w 
•. 1S37

b) wyznaczanie minimów przedolim pii- 
kicli co rok. Zawodnicy w yróżniający się 
będą. nagradzatu  •‘’-••■cjalnymi odznaka,ri 

P .K. Ol.,
c) prowadzenie akcji nad poszukiw a­

niem młodych talentów  w kia.ui i wśród
środków em igracyjnych,

u) dążenie do zwiększenia usportow io­
n a  młodzieży szkolnej,

c) za trudn ien ie  większej liośei instruk  
loiów  we wszystkich ośrodkach k ia iu , 
przy czym m. in. is tn ie je  p ro jek t wykurzy 
s tan ia  absolwentów CIW F.,

f) prow adzenie akcji dożyw iania zawód 
lików,

g) zwiększenie p ropagandy  pracy 
w szerz.

h) tworzenie obozów trening:'w vcb, 
lecz nie cen tralnych , a ragionalnych dla 

?,a wodników z danych miejscowości 'bo
y  centralne, przew idziane są jedynie i o- 

■itamim okresie przed w yjazdem  do ’ 
kio,

i) organizow anie konkursów  sztuki,
k) czuwanie nad ilością fartów  zaw ’ 

lisów ,
' pre wadzenie opieki lekarsk ie j za- 

••rdników, kontroli nad dochodzeniem ich 
do ferm y oraz ■prowadzenie badań nad 
ich m aksym alnym i możliwościami.

m) popieran ie wyjazdów g ran iczn y ch

'.aw dników, celem n ab ran ia  ruty uy mię 
Izy narodow ej, 

n) zwiększenie wpływów po zczjgóioyi:!; 
a  ' zkćw sportowych w federacjach  mię 
.zynarędow yeh i kom isjach sędzio wek Th, 

o) zain teiesow anie władz w u jU o w y c h  
ilęciobojem n nvoczesnym,

p) rozpoczęcie zbiórki na fundusz olim 
lijsk i juz w r. 1937,

r) w ybranie kierow ników  drużyn oUm- 
n ijsk ich , zawczasu, przy czym spraw a zna 
cmości języków, stosunków m iędzynaro- 
i o wy tli i fachowości sp o rto w y  Sędzię 
>rztde wszystkim trzestrzeg ao a . O p r a c o ­

wanie reug lam inu  kom petencji k ierow n;. 
ó w ,

s) nic oszczędzanie na  T o k i krw aw ni­
ków i • oraoey technicznej. O iT a : itn io  
alkow ieie co łączenia stanow iska kiero­

wnika drużyny i zawodnika,
t) przeprow adzenie szczegółowej seiek. 

yji trenerów ,
u) zabranie do Tokio lekarza i kucha . 

rza. P rzed w yjazdem  przep rouauzen ie  ści 
Tych -badań lekarskich,

w) przeprow adzenie podróży do Tokio 
możliwie jak  najw cześniej, aby zaaodn i- 

-mogli się zak’imatyzowae. Czuwanie 
md przystosow aniem  kw ater, k tóre  wy- 

brałby kw aterm istrz , w ysłany do Tokio, 
znacznie wcześniej niż zawodnicy,

y) zalecenie dla związków by wszelkie 
przybory  i urządzenia sportow e p rzy v  oso 
wały ściśle do urządzeń i przyborńw  uży-- 
wanych na O lim piadzie.

z) ograniczenie ekspedycji olim f ijskio;, 
ze względu na w yjątkow o olbrzym ie kosz 
■y ekspedycji, do zawodników lyjko pew­
nych i gw aran tu jących  dobry wynik.

D ALSZE W Y N IK I NARODOW YCH ZA 
WODÓW STRZELECK ICH .

W dalszym  ciągu m istrzostw  strzelec­
kich Polski w W ilnie uzyskano następu ją  
lc  w yniki:

K arabin  wojskowy odległość 300 m. pro 
wadzi od początku zawodów por. Wasilew 
«Ł: 489 pkt. na 600 możliwych.

K arab in  wojskowy do sylw etek, s trza ły  
szy bkie. Od początku m istrzostw  prow a­
dzi sierżan t Rzym an 200 pkf. na 200 mcżli 
ły ch .

K arab in  wojskowy norm alny  — pro w a 
d ii por. M aruszek — 520 pkt. na 000 moż- 
iwych.
K arab inek  sportow y, odległość 50 m. P ro  

wadzi od początku zawodów w postaci le­
żącej poza konkursem  kpt. K araś  334 pkt- 
m  400 możliwych. W  konkurencji prowa- 
ilu  sierżan t Kisielowicz 391 pkt.

P is to le t wojskowy odległość 20 m. Pro 
•radzi Pazdej 16S pkf. na 200 możliwych.

P is to le t wojskowy do sylw etek prowa 
fei W itw icki 130 pkt. na 130 możliwych.

P isto le t sportow y dowolny: prowadzi

-OQO-

Bandażysta i O rtopedysta

M. POLACZEK
TŁ S A M B O R A

będzie wykonywał zamówienia 
w Sosnowcu,

hotei Centralny
w dniach

5, 6, 7, 8 l 9 paź ziernlka,

Nowicki 528 pkt. na 600 możliwych, 
p is to le t autom atyczny do sylw etek óinn 
n jskich . Prowadzi por. R a 'y n sk i 160 pk4. 
iż 180 możliwych

H ISZ PA N IA  ROZPOCZYNA POZORY W 
K I P IŁ K A R S K IE  O M ISTRZOSTW O.

•Wiedeńskie pism a przynoszą sensacyj­
ną wiadomość z Barcelony o wyznaczeniu 
Pierwszych meczów piłkarskich  o m is tr’0- 
• two na dzień 4 października fcr. Oczy .ri; 
•ie nie ma mowy o zgłoszeniu narm alnych 
nistrzostw  całej H iszpanii w g rę  wchodzi 
ylko m istrzostw o regionalne K atafon ii, 
k tóre  wyznaczył już kataloński związek 

p iłkarsk i. Spotkania toczyć się będą wy 
łącznie na terenach obecnie przez „F ron t 
T idrw y“ zajętych.

Toczącą się obecnie w ojna domowa n»° 
dolała przemóc przyzw yczajenia H iszpa­

nów do piłki nożnej k tóra s ta ła  się «por_ 
cm narodowym  i em ocjonuje ludność na 

równi ze słyunym i w alkam i byków.

LECZNICZA
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

O f i a r y

Zarząd Miejski  w S o s n o w c u
powierzy wykonanie obuwia dziecinnego 

w ilości około 480 par według miary.
D ostaw a do dn ia  30 listopada 1938 roku.
Szczegółowe w arunk i dostaw y do przej 

r-zenia w biurze W ydziału  Opieki Społe z- 
nej — Ratusz, p a rte r, pokój Nr. 4.

. R eflek tu jący  na dostawę obuw ia w in­
ni złożyć o ferty  w kopertach zapieczęto­
w anych w biurze W ydziału Opieki Spo­
łecznej Zarządu M iejskiego w Sosnowcu 
z uw agą: o fo iia  na dostaw ę obuwia, do 
dnia 7 październ ika 1936 roku do godz. 13.

W ybór o fert zastrzega się bez względu 
na eenę.

złożona w administracji „E spresum
Zw. b. Ochotników A rm ii Polskiej w 

Czeladzi złożył zł. 26 gr. 30 na F. O. N.
*  *  *

w pałeona do Zarządu Żyd. Tow. D o b i  o z
Sam orząd uczniowski pryw . G im nazjum  

K oeduakeyjnego i szkoły powszechnej 
Tow. Szkół Żydowskich w Sosnowcu z ło ­
żył zł. 60 na dom siero t w Sosnowcu za. 
m iast kw iatów  na grób bł. p. A leksandra 
W iederm ana, syna wp. dyr. F . iWieder- 
m ana.

w  Przypominamy P. T. Odbiorcom i Organizacjom, że w 
medżieię dnia 4 bm. odbędzie się

W Y C I E C Z K A
dla zwiedzenia Elektrowni. Punkt zborny o  godz. 14 1/2 w 
portierni. W w ycieczce  m ogą brać udział w sz y scy  powyżej  
!at 1 6 - t u .  Oprowadzać i udzielać informacyj będą fachow cy.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
W W Zagłębiu  D ąbrow skim  S. A. §

mmmmmm s mm
m

K i N O

Palace

PIE R W SZ Y  RAZ W SOSNOW CU!

N ajpiękniejszy  i na jtrag iczn iejszy  ronin as m iłosny wszystkich
czasów.

Pierw szy raz w film ie odsłonięto ta jn ik i życia dworskiego

Mayerling
. W  ro li a rcy k sięd a  R udolfa CH A RLES BOYER.

ZA6ŁĘ8IE

Dziś olśni i zachwyci wszystkich, pierw sza polska kom edia 
m orska

„ M A Ł Y  M A R Y N A R Z "
Yv film ie biorą udział: M ARYNARKA HANDLOW A i M UN­

DUROWA PO LIC JA  KOBIECA.
W roli g ł,: M. BOGDA, B. GROSSÓWNA, F. B R O D N IEW ICZ 

M. ZNICZ, A. ŻABCZYŃSKI, A. F E R T N E R  i inni.

NADPROGRAM : dodatek kolorowy pi. .IL O N  NIGDY N IE  ZA
POMIŃ AT.

Początek seansu o godz. 17.30

Zarząd Miejski w  Zawierciu
ogłasza

P R Z E T A R G
na dostawę w roku bieżącym 12.000 (dwa­
naście tysięcy) szt. podkładów kolejowych 
sosnowych typu I, II, II, wg. typów ustalonych 
przez Min. Komunikacji.

Ceny należy podać franco wagon stacji 
załadowczej z podaniem ceny na każdy typ 
oddzielnie.

Oferty należy składać do dnia 15.X.1936r. 
godz. 12 —

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta względnie unieważnienia 
przetargu.

i n ż y n i e r  Mie j sk i :  J .  MROZOWSKI P r e z y d e n t  m i a s t a :  J .  SZC^ODRGWaKI

DROBNE OGŁOSZENIA

P O S A D Y I P H A C E

POTRZEBNA panienka do posług i sprzą 
tania, sosnowiec, W arszaw ska 10 m. 41- 
Wiadomo.ść u dozorcy.

KU PN O l SPRZEDAŻ

SPRZEDAM  dom tanio  dw upiętrow y, ła ­
dny, solidnie budowany. W iadom ość ad_ 
m in is tra cja._______
O K A Z JA  naoyJia mebli po cenach kon- 
ku iencyjnyeli na dogodnych w arunkach. 
K om pletne pokoje sypialne, stołowe, sa-
loniki i wiele innych. TJ1. O rla 18.______
SPRZEDAM  cukiernię z urządzeniem  i 
p racow nią przy dworcu Będzin, 1-go Ma- 
ja  58. R o le k ________________ _ _ _

ŻARÓW KI pokojowe P h ilip sa  do nabycia 
w f irm ie „Meteor** W arszaw ska 6.
K U F E R  podróżny (duży) kupię okazyj­
nie. Zgłoszenia do adm in istrac ji pod „K u­
fe r”.

ZGUBIONE DOKUMENTY

W Y DM ANSKl FR A N C ISZEK  zgubił 
książkę wojskowa w ydana przez P. K. JL  
ZGUBIONO paszport zagraniczny >vy 
wiony przez S tarostw o będzińskie na n a ­
zwisko Szer Jelm da __________
ESTER A  GOLENZERÓW NA zgubiła le. 
g itym ację  bcziotoeia w ydaną przez Fun- 
d rsz  I racy w Będzinie, k tórą  unieważnia. 
UN IEW A ŻN IA M  zgubioną legitym ację, 
w ydaną przez Szkołę Górniczą w Dąbro-
wie na nazwisko Mitu lli K onrada. _
GROER IZAAK, zam ieszkały w Będzinie 
M odrzejewska 48, zgubił dowód osobisty 
w ydany przez Zarząd m iejski Będzin. 
KULA BOGUMIŁ uniew ażnia zagubiony 
dowód osobisty, wydany przez M ag istra t 
C 'kusza.

RÓŻNE

PRZY B ŁĄ K A Ł się pies, szpic biały, iest 
do odebrania za zwrotem  kosztów ogto- 
szenia ul. P odjazdowa 5 Bi gaj._______

FOTOGRAFIE
C z y t a j c i e  i rozpowszechniajcie
EXPRES ZAGŁĘBIA"9 V

wiecznotrw ałe do nagrobków i pomników 
po tan ia ły

Pow iększenia
dobre — z najgorszych zdjęć a m a t o r s k ic h  
od 40 g r  art. w ykonuje: „FOTO-LAZAR 
Sosnowiec, P iłsudskiego 14.

iWydawca: Helena Monsiorska. - -  R i i  pyiozeJny: H. Ćwierk. — Druk. .,Expres Zagłębia'1 Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


